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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e .
Przedmą* Wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — 

półrocznie 9 złr. —  kwar»)n.» 4 złr. 50 ct —  
^łerięcznie 1 złr. 50 ct.

Z pr»e»y -1 pocztową w Państwl* Anstrjacklea:
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartał" 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ot

Z przesyłką pocztową za granicą: dl ałdjlNi®®1*®? 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie *
5 erg.— do Francji i Anglji i ocznie 108 fr j 
kwartalnie 27 franków — do Belgi** .
Rzwajcarji rocznie 80 fr., kw 'tłJn>e

Numer pojedynczy tosztnje 8 ct

PrzedDłate i •piton-nli przyjmują: we LwowH: 
Bióro administracji ,  Jziennika Polskiego" przy 
płaci Hali :k ia  i Ajencja A . Piątkowski.1; ’ 
plac katedralny, we Wied ni n, v  Hamburgu, FrariK- 
fiircie n. M., w Berlinie, w Lioarn, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassojstein & Vo- 
glez, w Wiedniu: F. LOb, fL Mosse, ZygniTint 
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłuszenia przyjmują się za opłaty 6 ct. od miejscn 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(noupireille) oprócz opłaty stemplowej 30 et. ■ '/ 
każdorazowe omieszczenie.

Listy Z pleniądzmi mi ją być przesyła.™ f in c  O d 
administracji „Dziennika Polskiego".— Listy rei;. 
macyjne nie opieczęiownm nie podlegają opl:v *

Manastyptóf Redatcja Me zwtsuł

9  ̂ Wydawnictwa.
Ze zblliajucy*® się ,,OH> ,u kwartulm piro- 
siuiy o wc**iIie odnowienie przedpłaty. 

Przedpłat* na D z i e n n i k  P o l s k i  wynosi:
pa prowincji z przesyłka pocztowy: 

całorocznie . 22 złr. — ct.
fółroczn^- : . . || g _  „
kwartalnie . . . 5 „ 50 „
miesięcznie . . . I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie • • • 18 złr. — ct
półrocznie • • • • 9 „
kwartalni? 4  „ 50 „
miesieczni® • > > • I „ 50 „
P rzeM  przyjmuje się tyl io odl. i l !  M e p  m ię to

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy- 
tą, wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu­
mień J  uciążliwej korespondencji.

Lwów 7. stycznia.
Przytaczamy poniżej artykuł zamieszczony 

w Tygodniku katolickim pn. „Antiteza“ , o któ­
rym uczyniliśmy już wzmiankę w ostatnim nu­
merze naszego pisma. Jest on streszczeniem 
Wiary albo raczej niewiary politycznej stronni­
ctwa ultramontańskiego, która objawiła się w 
nim w uałej swojej trędowatej napuści, bluźnier- 
srwem rzuconem na przeszłość Polski i zarazem 
aposlazją jawną jej przyszłości. W artykule tym 
nie znajdujemy zresztą nic nowego ani niespo-. 
dziewanego dla na», ani dla tych, którym prze­
konania polityczne stronnictwa ultramontańskie­
go od dawna już są znane, a przytaczając je, 
czynimy to jedynie dla nauki i oświecenia tych 
łatwowiernych, których mamiły dotąd pozory 
zamiłowania dla r e l i g i j n o - n a r o d o w y c h  trą­
dy cyj ,  jakiemi to stronnictwo maskuje swą twarz 
Judaszową. W katolicyzmie tylko, wołają ci pa­
nowie, i W przechowaniu religijnu-narodowych 
tradycyj dawnej Polski leży jej przyszłość i od­
rodzenie, myśmy tych trądy cyj konserwatorami, 
my tylko wrócimy m am Polskę — a jaką Pol­
skę, posłuchajcie

„   Chcemy w stuletnią rocznicę wypowiedzieć
■łów kilka, muże ku wielkiemu zgorszoniu mniej ba- 

’/ U. rLnczywjstej potrzeby i dla pożytku
pUDlicznego, który mamy na oku/ * Mamy następuj ąoc 
rzecz>T do wypowiedzenia bez ogródki wyłącznym mi­
łośnikom narodu z obozu Dz. Poznańskiej

Naród polski sam sobie dawno napisał „t e s t a- 
m e n t,“ zanim go sąsiedzi rozszarpali,  ̂ zgnietli do 
■zczętu przemocą. Trupa gnijącego od wieków złożo­
no w ziemi, kamień grobowy od stu lat go tłoczy — 
już mchem grubo porosły — a mimo wszelkich pa- 
trjotycznych frazesów, mimo aryj pełnych tęsknoty i 
nadziei —  niekiedy przechwalczych, mimo wszelkich 
targań się i porywów — to, co raz umarło, już nie 
powstanie.

„ P r e c z  w i ę c  z m a r z  e ni  a m i.“
Widok zagasłego życia zazwyczaj budzi w każ- 

dem sercu współczucie i żal. Patrząc na trupa Polski, 
co swemi instytucjami, swemi manifestami, a nawet 

konstytucją 3go maja (!) sama sobie napisała 
1 a m e n t“ , ani jednej Izy nie uronim Czemże 

oyłą Polska w ciągu tysiącletnich swych dziejów? Bi- 
h l a r.zetelna 8twi< rdz0/ lż była „m a 1 u m,£l „ z ł e  m,“ 

c .°., ,nle absolutnem —  a b s o l u t u m ,  ale zawsze 
„z ł e m ,“ wpośród społeczeństw europej-

skich. Można powiedzieć, iż Polska była „ g r a b  a- 
rz .em  c y w i l i z a c j i . ” (!!) „Wykopała ona przepale 
między sobą a inszemi państwami” swemi dzihiemi 
uroszczeniami, swą ambicją bezmierną, wreszcie swą 
głupotą niesłychaną, która wzdrygała się zawsze po­
stępować z „duchem czasu, z nabytkami wiedzy du­
cha ludzkiego i cywilizacji" (!!)

Wszyscy ci, których powierzchowna znajomość 
historji i fanatyzm ślepych zagorzalców zdrajcami, 
buntownikami lub wyrodkami ojczyzny zowie, byli 
właśnie prawdziwymi jej dziećmi, jej najlepszymi przy ■ 
jaciółmi, byli, słowem najgodniejszymi ze wrzeeb- 
miar ludźmi. (!!?)

Powtarzamy a sądzimy, że mamy prawe do wsgo 
jako Polacy, iż naród polski słusznie i sprawie  ̂lliwia 
uległ dziejowej Nemezis, karzącej, prędzej czy później 
każdego, co ludzkiego ducha gnębi, co tłumi światło, 
wolność, postęp, —  słowem g r a b a r z e m  jest cy ­
wilizacji.

Czyż może kto żądać, by tak fałszywy u*trój 
państwowy, jakim był polski, by to „m a£l ufa" 
z ł e  —  samo w sobie i nadal wobec zdobyczy nie­
śmiertelnego ducha ludzkości miało istnieć ?

Jeszcze jedno. Jest znaczna liczba wpośród społe­
czeństwa naszego takich, co się odbudowania Polski, 
przywrócenia dawniejszych granic spodziewają i wy­
czekują. Wielu domaga się nawet tego głośno. Otóż 
nie widzą w zaślepiłem u tanatycznem, iż odbudowa­
nie, jakiego sobie życzą, tylko po strumieniach srwi 
rozlanej, tylko na gruzach po rozbiciu państw zabor­
czych dokonaćby się mogło. A czyż to podobne.?  ̂
choćby podobne, czyż w imię ludzkości godzi si£ szu­
kać takiego rozwiązania kwestji, któia przed wekiem 
rozstrzygnięta i na zawsze usunięta z zadań polityki 
europejskiej. Nie, o restvtucji in integrum ani myśleć 
nie można. Polska weszła w skład innych ciał poli­
tycznych, tJla których była n i e o d z o w n ą  potrzebą 
w imię zasad i haseł ducna czasu, więcby było cza- 
leństwem burzyć nowy rzeczy porządek dla tego, co 
już być przestało.

„Precz z marzeniami P
Sadzimy, że się nal ży wszelkmmi siłami zwal­

czać przewrotne nauki polskiego fanatyzmu, w niwecz 
obracać —  złudne nadzieje : widoici.

Ci, ca się na „urzędowych patronów” Polski : na 
rodowości obłudnic narzucają, cc na jakieś dykasterje 
Polaków dzielą: na gorących i na letnich lub oboję­
tnych — zżymać się zapewne będą na powyisze wy- 
r„ ;y, ale ręczymy, że nam je podyktował na»z obo­
wiązek dziennikarski „nasz szacunek” (!!) dla Poiski, 
wreszcie wzgląd ną prawdę „przedmiotową.11

1 hoćby nam zagorzalcy nie wiedzieć jaki- czynili 
wymówki, my obstawać będziem nrzy nasi  om zda­
niu a sądzimy, ze ono jasf zduŁłeii rsreoży u^Aty/ih 
zwolenników Polski (!!)•

Mniemamy, że jasność przedstawienia rzeozy nie 
pozostawia nio do życzenia.

A  t jraz dodajemy :
Jeżeli aitykuł nasz wywoła jak najobszerniejsze 

oburzenie, to dopięliśmy oelu. Napis srryKułu będzie 
usprawiedliwionym.“

Z Dziennikiem Poznańskim powiadamy na 
to : Myli się Tygodnik katolicki, oburzać się już 
trudno; czujemy tylko głęboką pogardę.

H„D z i e n n i k a  P o l s k i e g o •• 
L u b l in ,  27. grud. 1873.

W  znanym wam carskim ukazie z 10. (22.) czerw­
ca 1872, w którym sobor petersbnrgski*) ze szczegól-

*) Soborem p et er.  b u r g s k i m nazwaliśmy specjalny 
komitet, który się zebrał był w czerwcu 1872 r., do kt ór ‘{TO na­
leżeli : hr. Teodor Berg namiestnik Królestwa, hr. Piotr Szuwalow 
na izclnik IH-go oddziału (szpiegów), hr. Dymitr Tałstoj mtr..3ier

niejszej troskliwości o dobro unitów w ajecezji chełm­
skiej, pod pozorem oczyszczenia obrzędów unji od na­
leciałości polsko łacińskich, niezgodnych ani z interesami 
państwowemi, ani z bullami papieskiemi, zawyrokował 
zagładę tejże unji , pomiędzy innemi orzekł tak: 
„...komitet uważając za włrściwe przedłożenie admini- 
stratoia djecezji, co do jednoczesnego i zupełnego 
urządzenia nabożeństwa według ustawy wschodniego 
kościoła i myśl jego o wydaniu z tego powodu ciy- 
kularza w djecezji chełmskiej znajduje, że pomienione 
rozporządzenie powinno Dyó wykonane z należytą oglę­
dnością, po naradzeniu się z czionkami duchownego 
konsystorza i to tak, ażeby nie wkładać na zarząd 
miejscowy (auministracyjno-polleyjny; prz. kor.) przed­
sięwzięcia środków, które z istoty swojej powinne być 
ozyuuościs władzy duchownej, dla tego uważa za ko- 
nie^rne, ażeoy prałat Popiel przedstawił przedewszy- 
stkiem projekt pomionionego cyrktdarzc do zatwier­
dź. mia ministrowi narodowego oświecenia, a przy wpro­
wadzeniu onego w wykonanńs wziął pod uwagę dawno 
zakofzempne chociaż nieprawidłowe kościelne zwyczaje i 
udzielił ministrowi swoje spostrzeżenia nad tern, jaki 
przeciąg czabu może być naznaczony dla wypełnienia 
przedłożony! h rozporządzeń, na jaki przybliżenie oso­
bisty  ̂skład duchowieństwa w tym razie liczyć można 
i jakiego rodzaju uwzględnienie może być okazywane 
duchownym osobom, które z przyczyny długiego przy­
zwyczajenia się do zepsutej obrzędowości nieprzygoto­
wane są jeszcze do naśladowania rzeczywistych ustaw 
i potiai.owień swego kościoła
i j,^  m7śl wzrninnkowanego ukazu, wielu prawych 
kapłanów i obywateli greko-unickich za stałość w wie­
rze skazanych zostało — na liczne kary pieniężne, na 
wygnanie bądź za granicę djecezji chełmskiej, bądi 
te do oddalonych prowincyj cesarstwa, inni skazani 
zostali ust więzienie w iiadeezmcy, a pozostały ogół 

uchov leństwa wraz z ludem z rezygnacją i stałością 
go ną całego uwielbsenia oczekują, jak dnia sądnego, 
ostatecznego zniesienia unji, a zaprowadzenia carosfa- 
wia, i o jest tylko kwestją czasu.

Oczyszczenie bowi ,n obrzędów w duchu carosia- 
wnym dzięki gorliwości ua tern polu ks. biskupa Ku- 
ziemskiego i prałata Popiela, przez sprowadzenie do 
Chełmskiego całej masy wyrzutków społeczeństwa ga­
licyjskiego, zwanych u nas pMpvlicio żeleźniakami, 
przeszło wszelkie oczekiwania rządu. Ludzie dobrze 
powiadomieni zapewniają, że pomiędzj hr. Tałstojem 
a ks. Popiciem zawarty został ukiad, mocą którego 
ks. Popiel za spieszne wprowadzenie schyzmy w Chełm- 
sLiem , oprócz znacznego funduszu dyspozycyjnego, 
jakim dowolnie rozporządzać może, ma sobie zape­
wnioną godność biskupią, na rachunek czegu jeszcze 
podczaa soboru potersburgskiego dostał od nr. Tałstoja 
paatorał :  mit.rf wraz ? innemi oznaKami i ubioiami 
biskupiemi. I  temu to przypisań należy t. gorliwość, 
jaką ks. Popiel wraz z świętojurcami chełmskimi roz- 
wijaji, w przeprowadzeniu schyzmy w Ohełmskiem.

Złowrogim zwiastunem, zbliżającego się dnia urzę­
dowego ogłoszenia schyzmy w djecezji chełmskiej, jest 
zapowiedziany od półtora roku a wyszły właśnie okól­
nik konsystorza djecezjainego chełmskiego z d. 2. (14.) 
października 1873 r. Nr. 1573, wydany do całego die­
cezjalnego ducnowieństwa, z którego to okólnika ze 
względu na jego rozciągłość załączam wam tylko nie­
które ustępy, jedne w streszczeniu a inne w dosłownem 
tlómaczeniu z moskiewskiego.

Trzy czwarte części okólnika poświęca Popiel bądź 
genezie chrześcjańskiego nabożeństwa, bąaź też dowo­
dzeniem, że chrześcjańskie nabożeństwo i obrzędy u- 
kładały się od początku ctirześcjaństwa aż do XI. wie­
ku, i ze raz ukształtowawszy się, powinne były pozo­
stać literalnie niezmiennemi i nietykalnemi.

narodow ego oświecenia i prokurator najświętszego synodu, jenerał- 
m ajor Buckow ski gubernator lubelski, rzeczyw isty radca stanu 
Grom eka, gubernator siedlecki i prałat Popiel, adm inistrator d je- 

cęzji chełm skiej.

Dalej ks. Popiel idealizuje Wschód i wspomina 
o tem, że kościoł r usski ,  ponieważ zapożyczył sobie 
całe swoje nabożeństwo i swoie obrzędy ze Wschodu, 
nazywa się łakze kościołem wschodnim.

Nareszcie okólnik mówi o unji Brzeskiej, która 
nie miała naruszać całości i czystości wschodniego na­
bożeństwa i wschodnich obrzędów, ale że jedno i dru­
gie rr nły pozostać nietykalnemi.

Aby dowieść tego, przytacza okólnik liczne ustę 
P7 wyjęta Z buli, encyklik i listów papieży: Klemensa 
V m ., Pawła V., Benedykta KIV., Grzegorza XVI. i 
Piusa IX., którzy w zasadzie rzeczywiście zalecał u- 
trzymanie nabożeństwa i obrzędów w pierwiastkowej 
czystości i zak azywali wprowadzanie zmian obrzędo­
wych bez wiedzy i zezwolenia głowy kościoła.

I to właśnie było punktem wyjścia do studjów 
obrzędowycn, przedtem dla biskupa Siemaszk., a w 
ostatnich czasach dla O Terleckiego, ks. biskupa Ku- 
zi Bmskiego i ks. Popiela, którzy pod pokrywka oczy­
szczenia obrzędów wzięli się ao agitacyj moskiewskich 
na wielką skalę

Tymczasem same nawet zacytowne ustępy z buL, 
encyklik i listów papieskich, które po większej części 
były wydawane Z6 względu na patryarchów i bisku­
pów Wschodu, zwracają się raczej przeciwko zwolen­
nikom oczyszczenia obrzędów i autorom okólnika; we 
wszystkich bowiem tych ustępach wszędzie jest mowa
0 całości i nietykalność’ nabożeństwa, obrzędów i zwy­
czajów kościelnych wschodnich unickich tylko o tyle, o ile 
te nie sprzeciwiają się prawdzie i nauce katolickiej w’a- 
ry, i o ile te nie naruszają jedności i wspólności z ko­
ściołem rzymskim, co zresztą było zadecydowane i na 
soborze norenck.m. Papież Benedykt IV. w bulli 
„Demandatam coelitus" z dma 24. grudnia 1743 po­
stanowił, że nie wolno nikomu, nayet patrjarchom i bi- 
skupom czynić nowa zaprowodzenfe w obrzędach i oby­
czajach kościoła wschodniego unickiego, i dlatego ogła­
sza wszystkie zm. iny zaprowadzone w kościele gre­
ckim bez wiedzy i zezwolenia papieża za nieprawne i nie­
prawdziwit, i poleca im, ażeby na przyszłość wszystkie 
obrzędy i obyczaje przez przodków przekazane, o ne 
te nie sprzeciwiają się jedoości kościoła, były ściśle 
zadhowywane na patryarchów zaś i biskupów w&l&da 
obowiązek ażeby obrzędy greckiego kościoła zacho­
wywał, i ażeby poprawiali i wykonywał’ nadużycia i 
błędy, jakie się z biegiem czasu wkradły.

Dalszy ciąg okólnika, jako wyskok rozumu sta­
nu połączonych usiłowań hr. T iksJ^ , ks. Popiela i 
innych, załączam dosłownie, ze wzgfędu na ważność 
tego historycznego dowodu.

„Z  tego, co się wyżej rzekło, wypływa, le jedno­
cześnie z przyjęciem wiary chrześciańskiej, przyjęli­
śmy także całą wschodnią obrzędowość; że my, cho­
ciaż połączeni z rzymskim kościołem, powinniśmy 
-konii eruie z całą ścisłością zachowywać gicko-wscho­
dnie obrzędy ; że ponieważ odprawianie naszego wscho­
dniego nabożeństwa zależy od pewnych miejsc, cza­
sów, osób i innych przynależytości, przeto świątynie 
nasze, święte czasy (posty i święta) poświęcane osoby
1 inno przynależytości, niezbedne przy nabożeństwie, 
powinne w każdym względzie nosić typ wschodni i 
odpowiadać przepisom naszego wschodniego kościoła; 
że zm’any w obrzędach i w obyczajach, jakie s ę 
wkradły bez wiedzy, zgody i zatwierdzenia stolicy 
rzymskiai i naruszające zasadniczo warunki przyjęcia 
przez nas unji, są nieprawne, de jure nieistniejące i 
nierzeczywiste; i że ni zwierzchności djecezjalnej cię­
ży obowiązek: przestrzegania ścisłego zachowywania 
naszych obrzędów i usuwania nowych zaprowadzeń, 
a naruszonym albo zmienionym obrzędom —  pejsy 
wracania poprzedniej ich mocy i znaczenia.

„Tymczasem z biegiem czasu po połączeniu na- 
szem z Rzymem za dobrą wolą pojedyńczych osobistości, 
które się stały narzędziem w politycznych celach by­
łej rzeczypospolitej polski ij, weszły w ayecezji chełm­
skiej do naszego nabożeństwa, do naszego obrzędu, 
mianowicie w odprawianiu mszy, w ogolę zaś do ca-

b ra c ia  p rz y ro d n i.
P r z e z

P o n s o n  du T e r r a i  1.

(Ciąg dalszy.)
III.

Na dwadzieścia minut ^ z e d te ^  hrabia Felipone, 
pow róciw szy z p o l o w a n i a ,  zs W ronia na dziedzińcu
zamku Kerloveu. Poszedł po g yc schodach nie 
■potkawszy nikogo i przybył n a  długą galerię opasu- 
jąrą cało pierwsze piętro z drzwiami na p at ormę, Qa 
której W łoch szczególnie lubił p r z e c h a d z a ć  8 1 ę . T 
Zwykle wychodził po śniadaniu lul) pO 0 )e zle Pali6 
cygaro i przyglądać się morzu. F

Szklanne d r z w i  były o t w a r t e  5 hrabia e ipon© 
machinalnie przekroczył ich próg. Była już noc pra 
wie. Szum fal uderzających o nadbrzeżne skały, 0 
chodził aż do platformy. .

Hrabia zrobił trzy kroki i potrącił nogą 0 Jaa18 
Przedmiot, który w ylał głuchy odgłos. Był to dre­
wniany konik , którym bawiło się dziecię... Felipf,ne 
zrobił jeszcze parę kroków i przy ostatniem świetle 
^ieczG-a dostrzegł małego Armanda opartego o ba* 
łjerę platformy zupełnie nieruchomego. Znużony chło- 

usiadł, b j chwilę wypocząć i wkrótce sen go 
Opanował.
. p  Na widok dziecięcia hrabia nagle się zatrzymał. 
Brzez cajy dzień polował sam jeden. Samotność jeBt 

\ .d|B dczynią dla ludzi dręczonych zbrodniczemi 
myp -m, czy sześć godzin  ̂ 1 elipone jeździł po
m3ie ^ ród najgłębszego milczenia. Zgubił się od my­
śliwy0*1 , nie słyszał głosu psów i zadumany puścił 
wódz0 3wttnu wierzchowcowi.

6nc*as owładła nim myśl namiętn i ,  uporczy­
wa, f  ? ^jednokrotnie nawiedzała go od czasu, jak 
hrabin* y*a w poważnym stanie.

—" .en mały Armand ; powiedział sam do siebie, 
będzie 11,1 J, . z °zasem dwadzieścia lat i majątek jego 
o ca przejdzie ąą niego. Gdyby umarł, matka odzio- 
aźiczyłabJ. F° niIn, a moje cinacię znowu odziedziczy­
łoby po m0]*

I znowu Włoch począł bawić się myślą o śmierci 
dziecka...

rópjł d<

którą spotkał, było wLśjie to dziecię... uśpione, w 
miejs :u odosobnionem, wśród nocy prawie...

Hrabia nie budził chłopca, ale sam wsparł się na 
balustradzie i zwiesił w dół głowę...

Na dole, o sto przeszło sążni pod nim, wzno­
siły się tale o białych grzywach... inogły służyć za 
grób...

Felipone odwrócił się i szybko spojrzcl po plat­
formie... dokoła było pusto, a noc już zapadła.

Szatańska mysi przebiegła po mózgu tego czło- 
wieka.

—  Bardzo być może, mruknął, że dziecię . chcąc 
przypatrzeć sie morzu, wylazło na balustradę, wysoką 
wszystkiego na trzy Btopy... bardzo być może również, 
ze usiadło na niej... i tain usnęło... a potem, we śnie, 
mogło stracić równowagę... ,

Złowrogi uśmiech prześliznął się po zsimałyeh 
ustach Włocha.

—  W  takim razie, mówił do siebie dalej, mój syn 
nie miałby brata i nie potrzebowałbym zdawać spra-

* Opieki...
lił b'̂  tJ°l1 ostatnich słowach hrabia ziow i pochy­
lne '  “ torzu; potem szybko spojrzał do kpła sie-
łtfibt n i' ?ZP,n*i> ciemności, samotność mówiły mu: 

” , f  *c.widział nikt c:e zdoła udowodnić przed
»ąd.m żeń zam onW iił biedue dzieci(?...« I hrabia 
przestał wahać „ię. Podsz dł ka . u chłopcu,
WZią J ?  r? ueił Przez balustradę...

,. i s®hundy potem głucny plusk oznajmił 
mu, że lale pochłonęły Swą zd” bycz, dziecię, przebu­
dziwszy 3*ę w P°wietrzu, nie zdołało nawet krzy­
knąć... . .

Przez kilka minut Felipone stał nieruchomy; po- 
tem strach go ogarną i chciał uciekać; ale wkrótce 
odzyskał zicaD  ̂ krew, w aściwą wielkim złoczyńcom 
i krokiem niepewnym, ecz spoKoiuy powierzchownie 
opuśctł platformę i poszedł do pokojow żony.

IV.
Hrabina wybiegł*, wołając syr a, a mąl, także 

okazujący wielką niespokojność poszedł z i mą. W  sku­
tek krzyków hrabiny wkrncee cała służba zamkowa 
rozbiegła się. Ale nikt nlu widział Armauda od cza­
su jak go matka pozostawiła na pla lormie. Szukano 
po całym zamku, w ogrodzie, w partu — dziecięcia 
nie było.

Dwie godziny przeszły na bezowocnych poszuki-

płomienione jej oozj zdawało się, że chcą sięguąć do 
samej głębi serca mężowskiego. Ale Włoch tak zrę­
cznie udawał najgłębsze zmartwienie, w jego głosie i 
ruchach tyle było rozpaczy, że biedna matka w końcu 
poczęła sama sobie wyrzucać swe podejrzenia.

Wtem nadszedł służący z kapelusikiem chłopca, 
ozdobionym białem piórkiem, który znaiazł na brzegu 
morza pod platformą.

—  Ach! nieszczęśliwy!... zawołał Felipone takim 
tonem, iż ostatecznie rozwiał wszelkie podejrzenia ma­
tki, poczetr właził na balustradę!...

■ Ale w chwili gdy hrabina cofała się przerażona 
temi sło,wami i widokiem przedmiotu przekonywające­
go o złowrogiej prawdzie, na progu sali, w której 
znajdowali się małżonkowie ukazał się nieznajomy 
człowiek. Na jego widok Felipone odskoczył i po­
śmiał.

V.
Człowiek który wszedł, mógł mieć około trzy­

dziestu pięciu lat. ubrany był w długi granatowy sur­
dut, przyozdobiony czerwoną wstążeczką. Wzrostu 
był słusznego, a w oczach jego błyszczał ponury ogień* 
oburzeniem oświetl yący jego twarz zagniewaną-

Postąpił parę kroków ku cofającemu się Filipone 
wyciągnął ku niemu rękę i zawołał: <

—  Morderco! Morderco !
—  Bastien! szepnął Felipone.
—  la k  jest, odrzekł huzar; on to był bowiem, 

Bastien, o którym sądziłaś, żeś go zabił na miejscu, 
a który żyje... Bastien, ktorego koza sj znaleźli lezą­
cego we krwi w godzinę potem, Bastien, który cztery 
lata był następnie jeńcem wojennym, a który odzyska- 
wDzy wolność, przychodzi żądać od ciebie zadosyću- 
czynienia za krew pułkownika, plamiącą twe ręce.

A  gdy hrabia Felipone, przerażony tem strasznem 
zjawiskieir cotał się ciągle, Bastien zwrócił się do 
hrabiny i rzekł:

— Człowiek ten, ten nędznik, zamordował dzie­
cię, tak s«mo jak zamordował ojca.

Hrabina wszystko zrozumi al a. I wtedy matka, o- 
szalała z rozpaczy, stała się tygrysicą wobec morder­
cy swego dziecka. Rzuciła blę ku niemu, jakby go 
chciała rozszarpać, krzycząc:

—  Morderco! rusztowanie cię czeka!... sama wy­
dam cię katowi!...

Ale w tem uczuła, jakby coś poruszyło się w jej 
wnętrznościach. Jęknęła i zatrzymała się. Człowiek.

i
nędznik,- którego chciała wlec az na rusztowanie* 
był ojcem drugiego dziecięcia, którego poruszenie u- 
czuła w swem łonie.

VI.
W końcu października 1840 roku, tj. we dwadzie­

ścia cztery lata po wypadkach, które tylko co opo­
wiedzieliśmy, pewnego wieczora, w Rzymie, mężczy­
zna, w którym po ruchach i ubraniu łatwo było po­
znać Francuza, szedł po Transtevere. Był on wzrostu 
słusznego i mógł mieć około dwudziestu ośm'u lat. 
Męzka piękność jego, czarne oko, zarazem dumne : 
łagodne, szeroki e czoło, na kiórem wyryte były przed­
wczesne troski i głębsze zastanawianie się artysty, 
jeanem słowem, cafe to cudne połączenie energji i 
melancholji, ściągało nań ciekawe i pełne uwielbienia 
spojrzenia Trausteweranek, znanych ze swej piękności 
i cnoty.

Dzień miał się ku schyłkowi, noc jednak n i) na­
deszła jeszcze. Ostatnie promienie słońca złociły szczy­
ty gmachów wiecznego miasta. Powietrze było ciepłe 
i łagodne i wielu mieszkańców stało we drzwiach 
swych domów; kobiety przędły, dzieci igrały w ulicy, 

i] mężczyźni z powagą przysłuchiwał’ się spiowoi n ja- 
akiegoś wędrownego anysty.

c . jednej z ciasnych i krzywych uliczek tej czę­
ści miasta, wznosił się piękny, niewielLi domek z da­
chem w kształcie tarasu i ścianami, bluszczem obwi- 
temi. Domet ten był milczący i zamknięty od ulicy; 
rzekłbyś, że wcale nio jest zamieszkały.

Młody Francuz zatrzymał się przed jego drzwia­
mi, otworzył je kluczem z kieszeni wyjętym, i wszedł 
do małej sionki, wyłożonej białym i różowym marmu­
rem, a następnie po kręconych schodach na górę.

—  Ale gdzie jest Fcmarina, mówił sam do siebie 
idąc; zawsze opuszcza swoje panią.... Nieszczególnego, 
mam smoka do pilnowania mego skarbu... skarbu nie­
ocenionego.

Potem zapukał zwolna we drzwi, wychodzące na 
schody, a z wnętrza oz wał się głos łagodny:

■— Proszę wejść.
Otworzywszy drzwi, Francuz znalazł się w pię­

knym buduarze, zapełnionym mnóstwem kwiatów 
w którego głębi na tureckie sofia na pół leżała prs 
śliczna kobieta. Ujrza wszy ją, młody człowiek r inm j , 
jakby olśniony, chociaż nie pierwszy raz ją widział.

Była to kobieta, mogąca mieć około dwudziestu J
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łego kościelnego życia naszego takie i tak liczne zmia 
Hy opuszczenia, skażenia i nowe zaprowadzenia, że 
już trudno było poznać nasz wschodni obrzęd, który 
czarował kiedyś swoja wspaniałością posłów oświeci- 
ciela Rusi świętego równoapostolskiego Włodzimierza. 
Świątynie nasze pozbawione zostały do takiego sto­
pnia swoich wybitnych cech, że stało się niepodo- 
bnem w takich świą yniach podług wschodniego obrzę­
du, odprawiać wschodnie nabożeństwo. Całe nasze ko­
ścielne życie przerobione zostało na łacińsko-polski 
porządek nie w innym celu , jak tylko w tym , ażeby 
z nas r u s s k i c h  (Moskali czy Rusinów, przyp. koresp.) 
chociaż nnitów, zrobić łacinników-Polaków.

Mając na względzie takie okoliczności władza 
dyecezjalna chełmski, postawiona na straży (przez 
ko»o? kor.) nietykalności tego wszystkiego, co nam 
przekazanem zostało orzez naszych przodków, ciągle 
wydawała rozporządz nia, zmierzające do oczyszczenia 
naszego nabożeństwa od niewłaściwych łacińsko-pol- 
•kieb przymieszywań i dobrowolnych skażeń.

„Lecz bez względu na to, niektórzy św’ sszczen- 
nicy chełmskiej dyecezji, nie naśladujący dobrych lecz 
złych (III. Jan 11) i do tej pory jeszcze nie odpra­
wiają nabożeństwa w porządku, podanym nam przez 
świętych ojców, lecz pozwalają sobie czynić własno- 
wolnie różnego rodzaju zmiany, dodatki i opuszczenia 
i zachowywać przy nabożeństwie obrzędy właściwe 
łacińsko polskiemu, a aie greko-ruskiemu kościołowi. 
Liczne świątynie chełmskiej dyecezji jeszcze i teraz 
noszą ten poprzedni niekształtny widok i nie mają 
ikonostasów, a ołtarz w nich tak urządzony, że nie­
podobna na nim odprawiać ze wschodami, ani mszy 
ani innych nabożeństw, jak tego wymaga nasz obrzą­
dek wschodni. Inne znowu świątynie, chociaż przez rząd 
wybudowane zostały podług wymagań obrzędu, lecz 
w następstwie, częścią z nie wiadomości, częścią i ze 
złości —  podlegają takim zeszpeceniom, jakich do­
świadczały do czasu swojej naprawy, albo budowy.

„Takie i tym pocLbne niewłaściwości w naszym 
kościele sprzeciwiają fię ustawie i prostym postano­
wieniom soborów i rzymskich papieży, bywają często 
przedmiotem niepotrzebnych sporów pomiędzy ducho­
wieństwem dyecezjaluiun, a w ostatnich czasach przy­
czyniły się nawet w niektórych paratjach do wytwo­
rzenia nieporządków.

Ze względu na taki stan rzeczy, zwierzchność 
duchowna chełmska, polegając na tern, co się wyżej 
rzekło, poleca całemu podwładnemu duchowieństwu:

1. ciągło i niezmordowanie nauczać powierzoną 
•obie trzodę w tera, że obrzędy, zapożyczone dobrowol­
nie od łacinizmn, sprzeciwiają się naszej kościelnej usta­
wie, zakazane są postanowieniami soborów i bullami 
rzymskich papieży, przed ona są duchów■' naszego święte­
go wschodniego kościoła i ulegają zmianie; i

2. zaczać od 1. stycznia 1874 roku wszędzie od­
prawiać nabożeństwo ściśle i nieochybnie podług załączo- 
,ieyo tu wyciąga z kościelnej ustawy.

„Na dziekanów, którzy i w tym względzie będą 
służyli za przykład dla pod w ładnego sobie duchowień- 
stw,', wkłada się niniejszem obowiązek, bacznego śle­
dzenia, ażeby niniejsze rozporządzenie ściśle było wyko- 
nywanem, a w razie najmniejszych uchylań się — nie­
zwłocznego zawiadamiania o tein zwierzchności dyacś- 
zjalnej.

„Administrator chełmskiej dyecezji, starszy kate­
dralny kansęik 5opiel.“

Co do kdścielnej ustawy, o której okólnik wspo­
mina, ta jest tylko kopją ustawy urzędowego moskie­
wskiego kościoła.

Okólnik ten jest nadto jasny, ażeby potrzebował 
długich wyjaśnień. Czytelnicy Dziennika znają już tę 
systematyczną względem nas rządu moskiewskiego 
pracę, w której tak dzielnie dopomagają mu zarówno 
chełmscy, jak i galicyjscy świętojurcy. Ludzie myśli 
powinni się mieć na baczności i podwoić swoje usiło­
wania, bo wraz z Austiją możemy być zalani caro-
sławjem!.. .

Nic tak nie oburza naszych nnitów, jak ten cy­
nizm, z jakim ks. Popiel przytacza w swym okólniku 
ustępy z buli i encyklik papieskich, z których mimo 
to, że te kwestji obrzędów unickich byHajmnidj le 
przesądzają, wyprowadza dla siebie, chociaż nielegal­
nego naczelnika władzy dyecezjalnej jakieś mniemane 
prawo upoważniające go do oczyszczania obrzędów...
na sposób moskiewski! » ^

Naprzód obrzędy takie, jakie do ostatnich chwil 
obowiązywały unitów dyecezji chełmskiej, są potwier­
dzone przez synod zamojski, który w moc upoważnie­
nia naczelnej władzy kościelnej kwestję obrzędów u- 
nickich uregulował i przeciwko którym do ostatnie] 
chwili, ani słowa kościoła, ani nikt inny, z wyjątkiem 
carskich urzędników, nie miał nigdy nic do nad mi e 
nienia. A  gdyby rzeczywiście obrzędy unickie z po­
stępem czasu w czemkoiwiek zmienione zostały, t 08a' 
mo ocenienie kwestji czystości lub skażema obrzę w, 
należałoby nawet według zacytowanego przez ks. Po­
piela, a przez nas wyżej powtórzonego ustępu z bulli 
Benedykta XIV , do papieża, lub do synodu przez nie­
go upoważnionego, ale nigdy do ks. Popiela, który

włosach koloru popielatego i niebieskich oc sach, 
kwiatek, wyrosły pod póluoenem słońcem i chwilowo 
przeniesiony pod gorące włoskie niebo.

Na widok. Fraacuza, kobieta zerwała się i krzy-
knęła  radośnie: .

  A c h ! czekałam  na ciebie A rm andzie! zdało
mi się, że dziś spóźuiasz się więcej niż zwykle.

  Idę prosto % pracowni i byłbym tu już dawno.
gdyby nie zatrzym ał mię kardynał Sfenio Landi, 
chcący nabyć jedną statuę... Ale, mówił dalej artysta 
(bo artystą‘'był młody człowiek) ty Marto jesteś dziś 
bledszą i smutniejszą niż zwykle...

Kobieta zadrzała i odrzekła:
—  Tak ci się zdaje. _ . »
  O nie mylę się, powiedział artysta ze czcią

i uwielbieniem, całując jej rękę; opanowała cię wi 
docznie jakaś ..icpojęta trwogą; ty bo sz się czegoś, 
Marto... coś musiało ci się wydarzyć... mów, opo
wiedz mi!... .

  Masz słu szn ość, A rm endzie, odrzekła kobieta .
boję się... i z wielką niecierpliwością czekałam twego 
przybycia.

—  Boisz s.ę ? czego ?
—  Słuchaj!... trzeba opuścić Rzym... trzeba: Na- 

próżno umieściłeś mnie na tern samotnem przedmie 
ścitt, dokąd nigdy nie zaglądają cudzoziQmcy... a my­
liłeś się, sądząc, że tu zdołam się skryć przed moim 
złym genjdszem... ric nie pomogło... trzeba ucieki ć

Twarz młodej kobiety leszcze bardziej pobladła, 
przy tych słowach.

—  Ależ powiedz nakoniac, co ci się stało?
—  Widziałam go.
—  Kogo ?
—  J e g o !
I Marta przybliżywszy się do okna, wskazała ns 

jedno miejsce na ulicy, mówiąc:
—  T»in, wczorai wieczorem, o dziesiątej, w chwili 

gdyś wychodził... stał po-a tą bramą i wpatrywał sit 
w moje pomieszkanie. Cofnęłam się przerażona i zda 
je mi się, żem krzyknęła... (OL d. li.J

nje iest przecież ani biskupem, ani żadną władzą le ­
galną- Po cóż więc ks. Popiel ucieka się aż do osła­
niania swego nieprawnego postępowania wyiątkami z 
buli i encyklik papieskich, które najzupełniej przeci­
wko niemu przemawiają i dla czego zamiast licznych 
cytat z buli i encyklik papieskich, które nawet naj­
ciemniejszych kmieci hrubieszowskich na korzyść ks. 
Popiela przekonać nie są w stanie, dla czego ks. Po­
piel nie powiedział po prostu, że jako urzędnik carski 
i mający na zawołanie swoje władze admmistracyjno- 
policyjne, musi spełnić polecenie swego rządu? Było­
by to dla ks. Popiela daleko szlachetnieją a przynaj­
mniej logiczniej. Boć przecież całej dyecezji chełmskiej 
wiadomo, a więc i ks Popiołowi nie tajnem oyć musi, 
że tak wydanie przez niego okólnika, jako i dalsze 
przewidziane następstwa będą zawsze tylko gwałtem 
a niczem więcej, tak jak i dzieło Siemaszki me prze­
stanie b y ć  nawet przez km ieci litewsko-ruskich za 
gw ałt uważane. T y lk o  car i carscy urzędnicy mają 
pod tym  w zględem  swoje osobne poglądy.

Jednem z pierwszych następstw okólnika ks. Po­
piela jest, śmierć ks. M?zanowskiego, proboszcza gr. 
unickiego z Jabłonia (w- Podlaskiem) i dziekana, któ­
ry wkrótce po odebraniu okólnika popadł w czarną 
melancholię, a dnia 29. listopada rz. powiesił się Był 
to w gruncie niezły człowiek, aie raz uniesiony zaro­
zumiałością, bawił się w wallenrodyzm i do ostatniej 
chwili odgrywał komedję tak wobec rządu moskie­
wskiego, jako i param.n, z którym bywał z tego po­
wodu w częstych nieporozumieniach. Dopiero, gdy o- 
debrał okólnik i ędy zobaczył, że mu dłużej komedji 
odgrywać niepodobna, zawezwał do siebie celniejszych 
parafian, a wyjaśni wszy im treść i całą doniosłość o- 
kólnika, który niedwuznacznie do schizmy zmierz*, 
przyznał się im w całej szczerości, że ich przez lat 
parę w błąd wprowadzał w tem spodziewaniu, ii  8*̂  
n szystko na lepsze zmieni, ale że dziś żałuje tego, co 
uczynił i prosi ich, jako słd.Ly i grzeszny człowiek o 
drrowanic mu krzywdy, jaką im wyrządził przez za­
chęcanie ich do przyjęcia zmian obrzędowych, a wr®7 
szcie wzywa ich i zaklina na Boga, ażeby pozostali 
wiernymi na zawsze św. wierze przodkowi

P a r y ż  2. styczni*;
(WM) Nie znam we Francji zw yczaju , który y  

większej krytyce uiagał a mniej sobie z niej rooif,, 
jak zwyczaj oddawania i przyjm owania 
runków i powiuszowań z okazji zakończeni® s ar „
a rozpoczęcia nowego roku. Siedm m iljonów mare£  
pocztow ych p0 p,ęc i dziesięć centym ów  j8 **
ośmiodniową uroczystość administracja stempla Krajo­
wego. T o daje miarę, ile m iljonów pochłsniajten  i » y -  
czaj w biletach w izy tow y ch , w łakociac i 1 
wszelkiego rodzaju ; ile udanych uśm iechów na ustach, 
ile m eszczerycn w duszy życzeń w yw ołu je ire wszy 
stkich klasach społeczeństwa, zacząwszy od  naczelnika 
narodu, który przez dwa dni musi się 
cliać czcze frazesy niezliczonej liczby, P TJ
rzędow ych, aż do najnędzniejszego JU£
za parę groszy cukierków niesie swojej _ 7
przyjaciółce. Jak mało rzeczywisto] wartości p y ą- 
zują do tej corocznej komedj: najwyższe steiy ? 
we, dowodzi najlep.ej fakt, że arcybiskup pary- 
raźniejszy kardynał, nie był ani przeszłego ro 
Thiersa, ani tego roku

był ani Ł .
a Mao-Mahont z wizytą WV

W ersalu , dlatego jedynie że go nie chciano p rzy ją ć . *£olskę, że ta dusza, tak skromna, tak w zniosła a tak 
na pierwszem niejscu po deputfóji Zgrom adzenia na- bohateiska, pozostają dla ojczyzny i dla licznych  przy- 
rodow ego, a dano pierwszeństwo biskupowi wersal­
skiem u, jako rezydującemu w siedliska władz rzą o- 
w y ch , chociaż tenże jest tylko suiraganem arcybisku­
pa paryskiego. Nie przeszkodzi to w cale, że za parg 
d n i, prezydent rzeczypospolitoj osobi cie  oreczy ar- 
dynalski kapelusz m onsignuiow i G uibort i mnóstwo 
mu komplementów z tej okazji wypow ie.

D w ie tylko warstwy ciągną z 1 ? °  ?jWJ .0 j „ k -Dle 
zaprzeczon 5 k orzyści: fabrykanci i handlarz ukier- 
ków  i fraszek dzi«cinnych  —  a porem zie * W8zel- 
k iego stanu i wieku. A to jest potęg* nie f08, a ’ Prz0d 
nią wszelkie narzekania ojców , kuzynów  i p i- jja c ifo  
muszą umilnąć —  i rok rocznie powtarzając ą się kry. 
tyk ę , jednakową zawsze radością opłaca.

Czy rok 1874 przyniesie jaką ulgę w ogólny^ 
stanij zniechęcenia i rozczarowania, w jakim się znaj­
dujemy pod rządem przypadkowych tryuun atorow, a 
szczególnie naszym narodowym a tak wielkim cier­
pieniom, nic dotąd nie zapowiada, t0 tylko P«wna, że 
rok 1873 nie wiele po sobie zostawi ż .u. _ VV Polsce 
i we Francji, to jest w tych dwócu laraiach, które 
wyczerpują nasze troski i nadzieje, rok upłyniony bę_ 
dzie Stanowił pamiętną datę wielkich boleści i moral­
nej walki.

U was w G alicji, gdz,e tak ciężkie ślady 80cnj- 
letniego panowania kaprala i jezuity czuć się jeszcze 
dają , sti-aszua zaraza wylała potoki łez, zubożyła kraj 
w ludziach i w dostatku. A co gorsza jeszcze, nabra­
liśmy przekonania, że ze wszystkich wrogich nam ży­
wiołów , najzawziętszym jest ten , który wśród fl|s ; 
pod naszym polskim dachem ż y je , który w codzien­
nych sprawach życia  publicznego i dom owego, za_ 
miast wspólnej pracy okoto dobra kraju i pomyślności 
w s z y s t k i c h  jego  m ieszkańców, sieje n iezgodę, rozdwo­
jenie na korzyść strasznego nieprzyjaciela wolności lub 
sekciarskiego egoizmu. B yć może, że tak bolesne rany 
naszego społeczeństwa w yw ołają nareszcie w patrjo- 
ty z arie polskim  tę siłę je d n o śc i, energji i poświęcenia, 
bez której skutecznie w alczyć niepodobna przeciwko 
wrogom ojczyzny. _

P od  zaborem pruskim dzieją się rzeczy któreby 
o cyw ilizacji rozpatzać kazały, gdyby nie były ow o­
cem paroksyzmu zaborczego. Prusy może pierusze 
dają przykład państwa używającego wielkiej potęgi i 
św ietnych zwycięztw  na wynarodowienie drobnej czę­
ści ludności, którą koleje losu pod jej panowanie od­
dały. Mnno uroczystych a publicznych traktatów i 
zobowiązań, mimo dobrow olnych przyrzeczeń, jakby 
na dow ód, że słow o królewskie ma mniej wagi j ak 
tjłowo prywatnego człow ieka, za krew obficie przelaną 
na pobojow iskach, za ciężary państwowo z uległością 
ponoszone, Prusy odpłacają się Polakom wydzieraniem 
imSajbzystego języka , każeniem ich  w iaiy. I to się 
dzieje^pod panowaniem znanego z pobożności monań- 
e h /t  Tu t a f le  tylko siłą jedności, euergją i poświę- 
cm iem  -  orąz niezmordowaną wy trwałością, możemy
skuteczny opór stawić prawu Pjsicl-

Jeżeli t ,Łi los spątkał narodowość naszą 
szczycącym  się z sweg-o światła i rozumu, c

tylko° środkó " o ' »  ■

w oystemie wynarodowienia Polaki przo uje inu 
rozmyślnie toruje drogę niemieckim zd.diyczom  .W 
ziemiach polski :h pod zaborem moskiewskim , PWak 
iest ciągle niewolnikiem, odsądzonym  od wszelkiego 

rawa narodowego, a MoskM i Niem iec swobodnym  
tyranem. Ludzie dobrej woli upatrują, me w rządzie 
ale w społeczeństwie moskiew-skiem, pewien zwrot 
n-zeciw tej bezdusznej i bezrozumnej polityce śladu 

i, duak dotykalnego takiego zwrotu jeszcze nigdzie me 
widać, sami jedn i m uskm y wytrwale i z pośw ięce­

niem walczyć „za naszą i waszą wolność,“ a że zwy­
ciężymy to nam świadczy Bóg, nasze sumienie i spra­
wiedliwość.

Rok 1873 będzie i we Francji bolesnem wspo­
mnieniem. Jednej tylko ale prawdziwej doznała po­
ciechy kiedy wojska najezdnicze przestały kalać jej 
ziemie. Ale po za tym ważnym czynem narodowego 
oswobodzenia, który zawdzięcza rzadkiej roztropności i 
energji byłego prezydenta rzeczypospolitej, najsmu­
tniejsze rozdwojenie wewnętrzne nie przestało cały rok 
tamować rozwoju życia społecznego. Monarchiści po­
kazali swą niemoc i własną ręką pogrzebali króle- 
wskość, a rzecz uwagi godna, sam pomysł siedmiole­
tniej prezydentury, który miał być groblą zatrzymu­
jącą postęp iJ0l republikańskich, odwraca się dzisiaj 
przeciwko monarchji, mięsza szeregi wstecznych stron­
nictw i mimo woli większości Zgroraaazenia naredo- 
wego, samą siłą położenia i loiki, prowadzi do celu 
wskazanego przez niewątpliwą wolę narodu. Jeszcze 
nie koniec walki między monarchją a republiką, je ­
szcze wiele trudnych Zadań pozostaje, a pomiędzy nie­
mi najważniejszem może jest wytrwałość republikanów 
na drodze umiarkowanej j spokojnej, ale dziś już do­
strzegać się da,ą promienie jutrzenki które przez u- 
trwalenie Rzeczypospolitej, lepsza przyszłość zgotuje 
dla Francji, a przez nią i wolności ludów.

Tymczasem sprawy publiczne rozwijają się wśród 
wiokich trudów. Rozprawy nad budżetem 1874 ukoń­
czyło Zgromadzenie narodowe dnia 30. grudnia, gdyż 
minister skarbu oświadczył, 4e jeżeli tego dnia prawo 
budżetowe nie zapadnie, to nie wędzie w stanie zarzą­
dzić  ̂poooiu nowych podatków, a skarb narażonym zo­
stanie na wielkie straty (400.000 codziennie). Zgroma­
dzenie narodowe po zawotowaniu budżetu odroczyło 
* 0 do 8. stycznia.

Księga żółta, zab ierająca jak zwykle doKumenta 
dotyczące spraw zewnętrznych, zwróciła na siebie te- 
8° roku uwagę nie tem co w sobie mieściła, aie tem 
n czem zamilczała. Ani stosunki bardzo naprężone z 
*Vrłor-hami, ani znaczenie podróży Wiktoia .Emanuela 
do Wiednia i do Berlina nie znalazły tam najmniej- 
8Zej wzmianki. Teraźniejszy minister spraw zagrani­
cznych, książę Decazes, fest bardzo ostrożnym i zdaje 
8*§ wstępować powoli na drogę niezupełnie przychyl- 

polityce ultramontańsko - monarchiczmej. Dzienniki 
podniosły lako dowod takiego kierunku w sprawach 
Wewnętrznych okólnik ministra do biskupów, radzący 
im wielką oględność w publicznych odezwach, aby nie 
Urażać Francję na trudności dyplomatyczne z pań- 
atwami, które nie bardzo jej są przyeh; inemi. Mowa 
‘U szczególnie o Prusach i o Włochach, przeciwko 
którym dwóch biskupów bardzo ostro w tych dniach 
^stąpiło. Mmister spraw wewnętrznych nie tak u- 
®aiarkowanie jest usposobiony ; świeżo  ̂zarządzony za­
kaz wpuszczania do Francji kilku dzienników zagra­
nicznych, a mianowicie republikańskiego dziennika La 
Patrie de Gmloe przekonywa, że książę de Broglie 
mimo całego wstrętu, jaki dawniej czuł do cesarstwa, 
*Hajduje teraz w niem wiele rzeczy do naśladowania.

Nasz zastęp emigracyjny srodze znowu został u- 
godzony- _ Jenerał Józef Wysocki przeniósł się już do 
Wieczności. Jaksoiwiek długoletnie i ciężkie cierpie­
nia tege zacnego męża Polski przygotowały nas od- 
djkwna *ak bolesnego rozłączenia, trudno się nam 
«śwoić 2 inyś.ą, ż.i to serce, które tak gorąco kochała

w kraju 
cóż może-

jaciół Już cylko drogiem wspomnieniem
Jenerał Wysocki umarł w domu weteranów pol­

skich k Kazimierza w Paryżu d. 31. grudnia, prze- 
iywszy ât Dwudziesto-letni oficer artylerii pol­
skiej, ^  1831 roku waiuzył w szeregach narodowych, 
jak v?alczy każdy Polak, a mianowicie młody, musiał 
się odznaczyć pomiędzy walecznymi, kiedy na
jego mł°dzie“ czej piersi zawisła ozdoba wojskowa.

y j  emigracji czekał go najprzód zawód pracy i 
nauki, j emU B1<? też Poświęcił z zapałem, gdyż wiedział, 
że bez pra0y 1 nauki nie można skutecznie służyć 
ojczyźnie Ja czi ° nek Towarzystwa demokratyczne­
go polski0? 0 wszedł wcześnie na drogę bsdania przy­
czyn, dla któ-ych Polska upadła i podźwignąć się ac- 
ud nie m°Zfc- w . *!-) Wa*t>ej szkole dowieoział się, że 
uarody nie odzyskują »wojej niepodległości półśrodka­
mi, za ponlocą Jf,dnel klasy społeczeństwa, poł-
heroizmem 1 ,Pół'P08MflSceniem, wśród przesądów i 
.,rzvwilejó* niezgodnych z cywilizacją wieku — że ten 
wielki cel 081s*Sfls*ć moŻQa jedynie potęgą oałe? °  
rodu poruszonego We wszystkich głębinach swoich 
i d e ą  "braterstwa x wolności, ideą równych praw i ro ■ 
wnbuh obowiązków każdego członka społeczeństwa,
buz różnicy pochodzenia r wiary... Na takich podwali­
nach oparte prąee zdolne by,y sprowadzić olbrzymm 
skutki, g d y ^  Je podjęło cale pokolenie luczi świa­
tłych a poświęconych. J0zef Wysocki uczuł to i po­
jął silnie, chciał być jednym z wydatnych czynników 
tej nowej PatrJotycznej. .

Wysłany kosztem T0w. dem_ do gzkoły wojsko­
wej w Metz, z)'Ogacił tam Swój o;w umysł grun- 
townem zrozumieniem sztuki wojennej i wkrótce po­
tem dał tego dowody w swoich odczytach wojsko­
wych, które otworzył w Paryżu dla c^ jw ej wówczas 
namci wojskowej młodzieży pol8kiej > Fowołany na
członka C e n tra liz a c ji, przyciąga i kojarzył więcej do-
broeią serca, łagodnością charakteru, jak stanowczo­
ścią i' 'bystrości* poglądów p o % cz ^  ByJ żołnie­
rzem a nie polityk10111-

Ni nieszczęście w P°ł°Ż0mu tak twardem i cięż- 
kiem jak Polski, tych dv, och znamion rozdzielać nie
można było w czasach, 0 których mowa. One się 
wzajemnie dopełniały- Dobry żołnierz j dobry polityk 
stanowił typ dobrego patnoty - obywatela. Ale takie 
rypy są bardzo rzadkie, roi ząsię d0piero wśród wiei- 
kich wypadków, w nadzwyc^ ajnych apokagj,. Jenerał
WysocKi został w tej umiarkowanej aferze ludzi flie.
zmiernie j^ cn y cb , pełnych  p_oświęcQaia . światłych, 
ale słabych naturalną do r_ocl* S0i*ta, a; 0 mają c y c h 
o d w a g i /a może i woli stawić silue czoło wszystkiemu 
t0mn, c i nie w chodzi w zalkr®8[„^ Ł r_męt®60 progra­
mu i celu. Taicim się pokazał J • ysocki we w szy­
stkich ważniejszych wypadkac . , W W ęgrzech
i na W schodzie. Jako Polak, j a a ? przyjaciel, 
W ysock i z dumą pokazyw any byC może Zt. pIuyk ład 
zacności, poświęcenia i męztwa. ze 3ego pamięci.

Zienne Polski©.
Nowo je Wremia podaje jako pogłoskę, że namie- 

nkowi Królestwa Pnl.t-iin-n nrzedstawiono niedawni.no
, którego 

i w innych

stmLowi Królestwa Polskiego przedstawiono 
projekt ustawy „Towarzystwa filantropijnego 
celem ma być zakładanie w Warszawie i 
miejscowościach Królestwa następujących instytucyj 
dobroczynnych: 1) Szkół dla głuchoniemych z mie­
szkaniami przy nich; 2) Przytułków dk  dzieci głu­
choniemych aż do ich dojścia do wieku w którym za 
. pomocą nabytych w zakładzie wiadomości będą mo- 

zara-oi&6 samodzielnie na swoje utrzymam® 5 3)
Pracowni przy jednym z przytułków dk głuchonie- 
mycn i ociemn.ałych dziewcząt które skończyły kurs 
nauk w instytucie warszawskim dla kalek tego rodza­
ju. 4) Przytułku i warstatów dla dorosłych ślepych, 
pozbawionych wzroKu w późniejszych latach; 5) Przy­

tułku dla głucnoniemych i ociemniałycn star eów nie

będących w stanie pracować; 6) ZaJcładu wychowa­
wczego dla nieuleczonych idjotów i epileptyków; 7, 
Szkoły elementarnej muzycznej dla dzieci które" wy­
łącznie mają być nauczane przez wychowańeów In­
stytutu Warszawski igo głuchoniemych i ociemm - łych. 
i nakon.ee 8)  Domu poprawy dla ślepych i głucho­
niemych.1'

Sprawy zagraniczne.
Noc sylwestrowa jak i w ogóle święto Nowego 

Roku, nie były tym razem tak wesołemi w stolicy 
-b ran ej i, jak to kiedyś bywało. Lubo kawiarnie i re­
stauracje miały od policji pozwolenia przez całą noc 
przyjmować i ugaszczać rubliczność, to mało był- od­
wiedzane, i Paryż wcześnie dosyć ułożył się do snu. 
Francja z niewielkiemi nadziejami i małem zaufaniem 
rozpoczęła rok nowy, a serdeczne te i wesoło zrykle 
powtarzane słowa: „Je vous la souhaite bonne et heu 
reuse,u brzmiały w tym roku tak zimno, że ponnać z 
meb było można troskę i biedę, jaka ciąży na nie­
szczęśliwym tym kraju. Handel w ogóle podupada 
bardzo, interesa nie chcą się bynajmniej ożywić, ku­
pujących jest cozaz mniej, pizemysłowcy coraz smu­
tniej patrzi w przyszłość. Tak np. kupiec tytoniu 31. 
grudnia 1873, 350 mniej zrobił interesów, aniżeli 31. 
grudn.a 1872. Fabrykant okularów sprzedał 31. gru- 
ania 1873 dziesięć razy mniej, aniżeli w roku ubie­
głym.

Dnia 1. b. m. odbyło się jako w dzień Nowego 
Roku uroczyste przyjęcie u prezydenta Mac-Mahona. 
Poprzednio złożył Mac-Mahon wizytę m ‘ /skałkowi Izby 
Lufiet. Przyjęcie dostojników Francj: przez prezydenta 
odbytu się w sali wersalskiego zamku tak zwanej „sa- 
4n d ho9neur“ . Prezydenta otaczali ministrowie, mar­
szałkowie Francji, gubernator Paryża, jenerał Ladmi- 
rault, wielki Kam' erz legji honorowej i gubernator pa­
łacu inwalidów. Przyjęcie było świetne z wielką pom­
pą i bardzo odbijało od przeszłorocznego, skromnego 
przyjęcia u prezydenta Thiersa, który tylko kilku po­
ufnych przyjaciół zgromadził koło siebie. Marszałek 
Buffet z .jzy ł wizytę Mac-Mahonowi o 121/* godzinie, 
L jechał przed pałac prezydenta w galowym powozie 
z esk<*rtą dragonów, któ-ych poprzedzało dwóeb rot­
mistrzów dragonów. Za pojazdem. Buife.a jechał ló- 
wnież oaaział dragonów. Takiej eskorty używał zwy­
kle Napoleon III udając się na otwarcie Izby" do S a . l e  
d e s  ótats .  Po marszałku Buffet przyimował Mac- 
Mahon deputowanych, którzy przecież w bardzo małej 
tylko stawili się liczbie. Następnie władze wersalskie 
z. biskupem na czele. O 1. godzinie weszło na pokoje 
ciało dyplomatyczne, w gronie którego widzieć było 
można km dymiła Ohigi, ur Arnima, lorda Lyonsa, 
księcia Orłów a , tureckiego ambasadora i posłów per- 
skiego, belgijskiego i Stanów Zjednoczonych Ameryiti 
Całe przyjęcie nosiło na sobie zupełnie zimny, urzę­
dowy charakter. Marszałek Mac-Mahon nie dał się 
słyszeć ani jednem słowem, przyjmował różnych do­
stojników milcząco. l o  ciele dyplomatycznem ukazali 
się w »alle d’honneu- wyżsi urzędnicy paryscy, człon­
kowie Rady miejsLiej, deputaeja orderu legji honoro-

dePutacje  ̂sądów i różnych instytucyj publicznych. 
™ ™ a goazinie z południa ukończyła sie cała uro­
czystość.

Zgromadzenie narodowe uchwaliwszy 80 miljonów 
nowych podatków, odroczyło się na tydzień. Zaraz po 
ikonezemu krótkich tych waLacyj ma się zająć Izba 
projektem do ustawy o merach.

Jenerał pruski Vogel v. Falkenstein został pen- 
sjonawany przez cesarza z powodu podeszłego wieku.

Z Madrytu doaoasak. -stm -wstatater) zmianie rzą­
du, w • luLlcj sapauowaio znowu pokojowe usposobie­
nie, gdyi rozbrojono nieposłusznych ochotników. Ser- 
rano objął ostatecznie prezydenturę w gabinecie i tyl­
ko jeden iopęte odrzucił tekę ministra marynarki. 
Nowe mmisterjura wydało proklamację, w które" wzy­
wa kiaj cały do zwarezenia karhstów. po  ich poko­
naniu, kończy proklamacja, naród będzie wezwany do 
wybrania sobie pana .  Znaczy to innemi ałowy, że 
gamnet Serrana marzy o monarchji.

K r o n i k a .
(i- ptyetniad

Prezjrdjuu1 magiitratn lwowskiego ogła-
plakatami porozlepianetm po rogach ulic, że n o w e  w y- 

° r y  do  R a dy  m i e j s k i e j  odbędą się d n i a  26 s ty c is -  
nia r. b.

Agitacja pczcdwyborcaia ao lwowskiej Rady 
ntiejskiej rozDoezęla się tem , że dwa zdyskredytowane indy­
widua, ktorycn nazwiska zaczynają się [jna głoskę R, nło- 
śyly sobie spis po największej części we Lwowie n i e z n a ­
n y c h  osób i spis ten pod tytułem: „Lista Radnych m.
L wowł nioiona przez g r o n o  obywateli n i e z a w i s ł y c h "  
kolportują po przedmieściach wścibjając go gwałtem spo­
kojnym obywatelom. Co dnia pojawia się taka lista z bardzo 
małemi odmianami w nazwiskach. Na jednej z nich czy­
tamy np. takie nazwiska: Bufi, Kuber, tłropsmann, nadk. 
policji, Gold Emanuel, Kanger, Kober, Lieb ooer inspekt, 
(sic), Pautz, Ryli, Wasach. Jan. C panowie mają *»Jł?dać 
w Radzie miejskiej! (Nb. jest to tylko życzeniem powyżej 
nadmienionych, indywiduów, którym też prawdopodobnie 
jest wiadomo, gdzie obracają się pp. Gold Emanuel, Lieb, 
Pautz, Wasach. itp. ?)

P. Herman., właściciel kawiarni przy ulicy Or­
miańskiej złożył w redakcji naszej 23 guld. na oświatę 
indową, jako czysty dochod z wieczora

Wydział kasyna mieszczańskiego zapo­
wiedział już ua bieżący karnawał szereg wieczorków z tań­
cami, ktorc jrk poprzednich la t, ka* 1 >j soboty odnywać 
się będą. Okazana już niejednokrotnie troskliwość i i taran 
ność rzeczonego Wyuziałn około przysporzenia członkom ka­
syna i ich rodzinom wszelkiego rodzaju rozrywek i przy­
jemności, zresztą wcale udatne próby w tym kierunku, tj. 
dwie ostatnie zabawy na św. Ka.arzym * na Sylwestra, 
na których pleć piękna świetnie reprezentowaną była, 
każą się spodziewać, że wieczork1 kasynowe będą i w tyra 
roku należały do najbardziej poszukiwanych zabaw karna­
wałowych w naszem mieście.

IMIanowania. Minister handlu mianował kontro- 
lora pocztowego Karola Nowomiejskiego starszym komi-a- 
rzem pocztowym w Krakowie.

Minister wojny zamianował pomiędzy innymi na-
stępujących jednorooznych ochotników r e z e r w o -  
v y m i  a k c e s i s t a m i  przy głównym magazynie pro­
wiantów we Lwowie: Izydoi a Tkaczkiewioza liczba stopnia 
169 Kazimierza Łiiozkiewicza li si. 177, Włodzimierza 
Argssińskiego 1* 184, <uljusi,a berwackiego 1* c<-- 192,
Karola Morwitza I. st- 199, Wiktora Sawickiego 1. st- 205, 
Zdzisława Bielawskiego 1. st. 2 1 4 , Romana Palmsteina 1. 
st- 245, Atanazego Zajączkowskiego 1. su 257, Aaolfa Czer­
mińskiego 1. st. 273, Michała Chylińskiego 1. st. 280, W ło- 
dł.uni 5tzu Chndziekiego k 2 8 4 , Józefa Muhla I* *t. 28? 
Włodzimierza Bilinkiewicza 1. st. 290 Adolfa Hecka L 
st. 291.

W  S p r a w o z d a n i u !  z rozPrawy kryminalnej Ję­
drzeja Otwinowskiego, przeprowadzonej -nr lwowskim sądzie 
kryminalnym nmieszezonem w nrze. 1 natsago Dzienr,iza. 
zaszła niemiła pomyłku; Otwinowsk' bow iem  n ie  obtriniai

. T.-.rpsłfcwin t  L .■ M. lecz b y ł e c c  nom
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t a r  i n s z a  w Jarosławiu p. L. M., o strucie Martynowiozów, 
co jednak jak wiadomo okazało się fałszem.

W i  podana w ostatnim numerze Dzi \n-
nika, poWtorzona ze Słowa, -dotycząca dr. W e i n r e b a  
ol*¥za» się zupełnie bezpodstawną.

'  n T r e k c y a  t o r o d z k i e g o  ł o w .  w i , a j e i t ® f J 
p o m o c y  rozpisuje w myśl art. 29 statutu 
walne Zgromadzenie d. 18 stycznia r. b a *  >» j 
zebrania sie kompletu d. 25. bm. w " J k d ło ż e n i i
odbyć się mające. Na porządku dziennym- v

G , 1PS.WiI K istniejącem u nas, z przy- 
W Towarzystwie p ' ^ p e w i e n  ruch umysłowy. J ż 
jemnością zauwa y ^  ozaaaml 0dCZyty popularne, rzad- 

awniej o ywa. teraz zaś bawiący tu podczas feryj
o ato i P°^a^ 1 ^jward Schnayder, słuchacz praw w uni- 

wią ecznyc^ o dii0t,skim, wprowadził znowu odczyty po- 
^°w %Joie ’ a Przykład jeg° znalazł już w p. Borej- 

^  konoy*’ieIlcie adwokackim, naśladowcę. Tak zatem rze- 
mi’eślr"j y nas* TnoS!ł z pożytkiem przepędzić chwile wie-
-a  o w niedziele, nabierając coraz wiecej pochopu do 

•własnego kształcenia się. P. Schnayder podniósł w pier­
wszy m swym odczycie myśl bardzo zbawienuą dla prze­
mysłu naszego, myśl założenia w Oświęcimie Towarzy­
stwa zaliczkowego; wykazał organizaoję jego i pożytki 
niezmierne, z istnienia jego płynące. Myśl z zapałem 
przyjęto i *ia najbliższem walnem zgromadzeniu trakto­
wać pogt-jowiono; bezwątpieni i znajdzie ons wielu prze­
ciwników, a jożeii to nie, to z pewnością walczyć będzie 
musiała z pewną obojętnością i apatją wii lu naszych rze­
mieślników, którzy na wszystko co nowe, choćby dla nich 
najkorzystniejbzem być miało z uicdowierzan.em i niechę- 
Oią spoglądają. Miasto Oświęcim, na granicy pruskiej po­
ło żon e  i mogące się znacznym handlowo -przemysłowym 
poszczycić ruchem, powinnoby koniecznie o podobne To­
warzystwo u siebie się postarać, to .eż przemysłowcy nasi 
bardz- w niekorzyatnem okazaliby się św.etle nie staraj ąe 
się usilnie o urzeczywistnienie poruszonej przez prelegen­
ta myśli. Przypominam także słowa korespondenta wa­
sze: o z Zatora, że przy obecnie zakładać się mających 
rządowych kasach zaliczkowych, burmib-rz miasta naszego, 
tak energiczny, powinienby o podobną instytucję dla mia­
sta naszego się postarać, a byłoby to lepszą korzyścią dla 
przemysłowców Olwięcima, niż wszelkie inne możliwe pla­
n y  w Towarzystwie dotychczasowem układane.

T a rn ó w , 4. stycznia. (Kor. Dz. Polsk.) Posie­
dzenie tutejszego oduzialu Tow. pedagogicznego, zapowie­
dziane na 28. grudnia, nie przyszło dla braku kompletu 
do skutku mimo wszechstronnych ogłoszeń i ważności 
spraw, które na owem posiedzenia, pod obrady przyjść 
miały' Smutny to zaprawdę objaw, zwłaszcza, że się już 
kilka razy powtarza; a jeszcze smutniejszy, gdy się zwa­
ży ozem dla nauczycielstwa było i jest Towarzystwo pe­
dagogiczne. Zarządowi nie tajne są, z jednej strony prze­
szkody, z jakiemi szan. członkowie jego, zwłaszcza z bra­
ku sił materjalnych, walczyć są zmuszeni, ilekroć we­

zwaniu na wspólne nasze zebranie zadość uczynić pragną; 
atoli znanem mu jest przy tern z drugiej strony, że bez 
pewnego zaparcia się, dobrych chęci, ofiar i poświęceń, 
wytknięte cele Towarzystwa osiągnąć się nie dadzą. TH a 
tego zmuszony odroczyc niedoszłe do skutku posiedzenie, 
zamierza Wydział odbyć j8 10. stycznia b. r., tj. w sobo­
tę o godzinie 2. po południu w VII. klasie w zabudowa­
niu seminarzyckiem. Zapraszając niniejszeiu szan. nau­
czycieli ponrwnie w inreniu zarządu do wzięcia udziału 
W tem posiedzeniu, z przykrością oświadczyć im zarazem 
muszę, że nieoceniony prezes naszego Towarzystwa, p. dyr. 
Ts r n e  Vi m. a «ńn i  oały Wydział bezpowrotnie ustąpić 
postanowił.

B u d k i ;  5. stycznia. (Koresp. Dz. Polak.) Na a. 
26 września 1873 zapadła w Radzie gminnej naszego 
miast, czka uchwała utworzenia . 4-klasowej szkoły nor­
malnej Chęci nasze poparł gorąco starosta, p. Winter, 
Bzczerc bowiem zajęcie się jego W wyjednaniu nam w tak 
krótkim czasie funduszu u p. namiestnika na początek bu­
dowy rozszerzenia obecnej szkółki, przysporzyło nam kwo­
tę  2000 złr. W. a. W j wiązując się choć w części z obo­
wiązku złożenia Ci panie podziękowania, zachownjemy za- 
***«» w głębi serc naszych wdzięczność dla Ciebie za 
Twe tak szczere i chętne usiłowania w szerzeniu oświaty 
między ludem naszego m a steczka. liczym y na wysokie 
^*giędy JEksc. p. namiestnika ’ pr^eśw. Wydziału kraj., 
7** których to względów i dalszej pomocy, nie posiadając 

nyoh. fnndnszów w gminie, nie zdołalibyśmy rozpoczę­
to  dzieła do końca doprowadzić. (Następują podpisy bur- 

rz* i członków urzędu gminnego, tudzież radnych.) 
Ra^e * * r *e®> 2. stycznia. (Kor. Dz. Pol.) Gdy no- 

T* d a. Wojska tutejsza energicznie do dzieła się wzię- 
•+ k gospodarce kres chcąc pułużyć, zakładowy

mają ® {)ê ni'nily’ P° w.ększej części w najniepewniejsze 
r®°u 1 7  W9zelfeiego ubezpieczenia prawie tył ko „na sło-
^  , orc po _ czany ubezpieczyć i ściągnąć, od kilku i 
kilkunas u a egle pretensje dochodzić i mnóstwo in­
nych zbawi- nych rzeezy przedsięwziąć postauowila, nie- 
tylko o uyze l® w Pojedynczych osobistościach, a osobli­
wie byłych radnych wy worała, ale nadto na taki opór ze 
strony iż w °eln z l r m a
wszelkich siadów y Mik;6-1 r ,altl°ści nowej Rady,
jaka i usłużna ręM byl l oa ed̂ a|lBujat^ in r j wszystkie
protokota dotychczasowych posiedzeń _ o0ecnej Rady z
Wydarcie kart ik z księgi uchwal z n i s z c z y ł a ,  g ^  ^ 
*o d. 29. grudnia r. z. W zamkniętym pokoju, kancelarii 
gminnej, 0d którego klucz był w ręku naczelnika gminy. 
■Prawdopodobnie zostanie śledztwo krjmina ne i dyscjpi,. 
narne rozp^^ęte. Większa połowa radnyc i zastępca

naczelnika postanowili podobnoś złożyć urząd radnyoh, wi- 
dząo, że energia wiiród +akich stosunków dc niczego nie 
prowadzi. Naszem zdaniem powinni ci panowie właśnie 
wytrwać na stauowiskn, nie zrażać się przeciwnościami, 
lecz nie dozwalać gminie brnąć daiej w nieporządku i 
trwonieniu majątkn gminnego, ale energją i dobrą wolą 
pokonać nieprzyjaciół porządku. Gminy są podstawą na­
szego społeczeństwa i tam właśnie najpiękniejszy zawód 
dla obywateli uczciwych, gdy bowiem ci od wglądn i za­
rządu majątku gminnego się usuuą, nietylko samej gmi­
nie, ale i całemu krajowi szkodę przyniosą. Szczerzecka 
Rada miejska, obejmująca w swym obecnym składzie tak 
między chrześcianami, jak między izrael.tami ludzi nad­
zwyczajnej sumienności uczciwości, może wiele dobrego 
dla m.asta zdziałać,, rozbicie jej więc tylko szkodę miastu 
przynieśćby mogło.

X  Z a t o r a  piszą do Czasu: Izraelici w Zatorze two­
rzyli filjalną gminę wyznaniową, rależąc do głównej ob­
wodowej gminy w Oświęcimiu. Gdy zaś rozporządzenie mi­
nisterstwa stanowi, że gminy takie filjalne, posiadające wła­
sne zakłady religijne i mogące utrzymać się o swoich si­
łach, mają prawo ukonstytuować się autonomicznie, przeto 
ponieważ osoby, do których należało zająć się utworzeniem 
odrębnej gminy izraelickiej w Zatorze , nie zajęły się tą 
ważną <La tutejszych starozakonnych sprawą, przeto p Moj­
żesz Menasze, tutejszy kupiec i radny, wziął się gorliwie 
i przybrawszy sobie w pomoc p. Józefa Łukowskiego, wy­
gotował statut i uzyskał zatwierdzenie jego W namiestni­
ctwie. Statut ten naznacza j ę z y k  p o l s k i ,  j a k o  u - 
r z ę d o w y  j ę z y k  g m i n y .  Na mocy statutu przystą­
piono do wyboru zwierzchności gminnej i wyoram prze­
łożonym p. Mojżesza Menasze. W  ten sposób gmina wy­
znaniowa ukonstytuowała się, a przełożony jej zaprowadził 
używanie języka polskiego w czynnościacł urzędowych 
oraz w aktach metryk urodzin, ślubów i śmierci. Postępek 
ten winienby znaleść naśladowców pu innych miastach 
mnii jszych, . gdyż Kraków stał i ię pierwszym przykładem 
pud tym w&ględem, a reprezentacja spraw wyznania Moj­
żeszowego dała dowód w odpowiedzi na wezwanie Szomer 
Izraela, że. pozostaje wierną r arodowości ziemi, na której 
mieszkają! izraelici.

W  P o z n a n i l l  na lodzie przed Wildecką-Bramą u- 
wijało się w dniu Nowego roku wielkie mnóstwo ludzi. 
Ponieważ lód nie był jeszcze dość gruby, przeto załama 
się , a kilka dam zanurzyło się aż po pachy w wodzie. 
Szczęściem zdołano je wyiatowaó z wody, poozeni odpro­
wadzono je do lokalu restauracyjnego, gazie się przebrały 
w suchą odzież.

O s o b l iw s z e g o  £wifltf*gO czczą obecnie w ma­
rach Pesztu. Jest nim „Reb Hillel“ z Kołomyi, którego 
izraelici starowiercy uważają za świętego. Kosztuje ich też 
nie mało ta adoracja; jeduo błogosławieństwo „świętego 
Hillela“ kosztuje 2(J— 30 złr.

Pan F r a n c i s z e k  K r z y s z t o f o w ic z .  właściciel 
Trybuchowiec, wydaje w Wied ulu zeszytami w języku nie­
mieckim , studjum fiolozoficzne p. n. o d u  Blick iu dis 
Gegenwart, oh Studium unserer Zdt.“ Już 3 zeszyty 
opuściły prasę; dzienniki wi sdeńskie oceniają b a r d z o  
przychylnie tę pracę naszego rodaka. W pierwszym zeszy­
cie uderza autor bardzo trafnie i wymowuie na , szwindel“ 
wiedeński.

P e w n y  k s ią ż ę  J a p o ń s k i ,  wysłany przez rząd 
Mikada do Berlina w celach naukowych, zakochał się tam 
W młodej magazyniera i zaręczył się z nią. ihiezadługo 
potem książę otrzymał rozkaz powrotu do domu. W tych 
iniach przysłał swej narzeczonej 20,000 talarów z prośbą 
o przybycie do Jokohamy, ażeby złączyć ~i? z nim nie­
rozerwalnym węzłem małżeństwa.

O  w y ś c ig o w e m  p ły w a n iu  dziesięciu młodych 
dam w rzecze Harlcm donosi H e w - J o r k - T i m C 6 .  P_ue- 
strzeń wyścigowa obejmowała angielską m ilę ; nagrodą była 
suknia jedwabna wartości 150 dolarów. Zwyciężyła panra 
Goborsz, która przestrzeń tę przepłynęła w 40 minutach.

Z a s t ę p  w e g e t a r j a n ó w  (żywiących się ro li­
nami wyłąoznie) wzmaga się w Berlinie, szczególnie mię­
dzy klasą zamożną. J<ai#t *  4mjbogatszych zwolenników 
tej nowej żywienia się metody, sprosiwszy do siebie na 
ubjad wielu w«półwyznawców, zaproponował im urządzenie 
zakładu zdrowia na zasadach wegetarjanizmu i hydropatji. 
Na ten cel przeznaczono na razie 40,000 tal. Przy obje- 
dńe tym jako zwykły trunek stała na stole woda i świeże 
mleko.

’Ł  M o n a c o  donoszą, że bawi lam od pewnego czasu 
tajomniuzy człowiek, każący sir nazywać Bugeją, prze­
zwany jednak dla rycerskiego zachowania się „Maltańczy- 
kiem“ . Dzień w dzień z djiwnym spokojom i zimną krwią 
za dada „Maltańczyk11 do zielonego stolika i zgrywa bank 
ruletowy niemiłosiernie. Zowi^ go też królem rulety. Wy­
grane pieniądze obraca na pożytek bliźnich, wydaje bowiem 
rocznie przeszło sto tysięcy franków na utrzymanie róż­
nych zakładów dobroczynnycb., nie licząc sum, jakie co­
dziennie rozdaje ubogim. Posądzają go ogólnie, że jako 
przyjaoiel ludzkości chce slużąeem mu szczęściem zrujno­
wać bank rnletowy.

Dział Iitera<* ką-ar ty styczny.
Cd. 7. styc znia.)

K c o n i k a  t e a t r a ln  i .  Dziś 7. b. m. komedja J
Korzeniowskiego Podrózo nauja. Musimy wspomnieć dy­
rekcji dramatu to ustawiczne odkl.adanie zapowiadarych 
sztuk; „Krwawe wesele11 np. odktadanem już jest po laz 
trzeci. Nie świadczy to o wielkiej s p r ę ż y s to ś c i  kierowni­
ctwa, bo o żadnych przeszkodach nadzwyczajnych nic nie 
wiadomo.

* Jutro we czwartek 8. b. m. odbędzie się W sali 
ratnszowej o godzinie 7 y 2 wieczorem koncert p. J ó z e f  
W i e n i a w s k i e g o  z współadziałem p. K. Mikulego. Pro­
gram następujący: Oz ę ś ó  1. 1. Fantazja (C-dur) wyćauie 
Liszta, F, Schubert, a) Allegro eon fuoco e Adagio („der 
Wanderer11), b) Menuetto e Finale eon Fuga. 2. a) „Me-
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4 * « krą-jA'-.- ,
j, u r ‘JW* ,

pUuą
8y>> — 88* —
»8 S5 97 75

103 90 103 70
‘ S r s 133 25
S4 H 74 60

168 — 
00 —

i‘3 .— 
107 — 
88 —54 — SS —

Si 50 80 50
32 — 31 50
84 50 83 50
23 — —
20 — 18 —
23 »- 22 —
14 - 13 —
A* SO 12 —

ńfiS -
2:00 i 1H>

'<42 — :;4i 50
a:n w 213 50
144 50 ;47 50
i66 rO :ti:> 50
22 i 50 2ł l -
140 — 133 —
117 60 110 50
-------- —  “ *

98 - 97 —
158 — 156 -
14*. 50 147 60
JM' — 1S7 —
143 - 141 —
*05 50 94 50
48 — 4t —

194 — 103 —

203 — 207 50

13* — 133 50
*9 — 2* —

126 — 125 50
30 — 39 50
17 — 16 -

•i- w. ^

Akcjo wiedeńskie do obr«p?o<Ł„ 
n galic. hlpotecTnogo « 
a anutTc iwiąekow. . ,
* dl* obrot, ogćlnego 
« ogM* btnka ,

-ftipł fca,
a ceti. S iż jja+ y  c  .;:Xa ^

ICO słr, i ,  m. .  ' . ,
a (Smlfl. 1862) -  
» rząd. Si 500 fr. 
n „ Biuru. 1867 fr.
n połudn, St. 500 fr. .
»  Bony 1870-Iii74 C, prc. i
» e**- <''■ f .  Bi.k.* ts r» n 2*. 10. - a.
* P « w i. prc. «■

Kol. paU. • •

Kol.(ga?c.b2.eŁ6. ^ “ WÓl :
” ^oSOOrir.’{w iroto „ e pro. u

K c W A ł b i ^ h u . ^ 11841 • 
nad dniej truaó ..iti * '

„ ^ipkowekiej . J _*
, sledmiagrod. złr. N o .  . '

t ks. iudolfa po 300 ih-"
(w stebne S prc. aa 100)
półno(..-»zp<k. po 300 złr. 
(w srebrze 5 pro. za 100) 

T .w . pi ag. przemysł Bel. p<
360 zh..............................

Walnty. Cesarskiej korony . 
Dukat n« i . agę. . . .  

n obrazkowy . .
N a p o l e o n a .  :
Śawerenj ing<>lik . ,
Impetjal moskiewski , ,
Srebro .  ,
Srrijrsg kupony 
T-s >■*#*'• r.

- riv ...... iiis»,

lancolie“ (G -m oll), A, Rubinstein, b) „Etude“ (Es-dur) 
wydanie H inselta ,  J. Moachelpo, o) „Scherzo" (R-moU) 
F. Chop.n 3) „Warjacje" na fortep.any wykonają pp. 
Farol Mi kuli i Józef Wieniawski. R. Schumann. C zęść  II. 
4. „Jubel-Ouwerture11, układu Liszta, C. M. v. Weber. 5. 
a) Walc (eon molto dolore) ,  S. Moniuszko, b) „Gigue“ 
(B moll) dkomp. w X V II  stuleciu, K. Graun, c) „Valse- 
Impromptu", F. ],iszt. 6. „Hochzeitsmarsch unć Elfenrei- 
gen“ , ze „Snn letniej nocy11 (w  układzie Liszta), F. Men­
delssohn.

* Jutro we czwaztek 8. b. m. na d o c h ó d  s t o w a ­
r z y s z e n i a  a k a d e m i k ó w  l w o w t k i c h  „ B y t “ od­
śpiewaną będzie 4-aktowa opera Verdi’ego Traniata z p. 
Do wi akowską w partji Violetty. Biletów dustać można w 
księearri np. Seyfartha i Czajkowskiego, tudzież w cu­
kierni Rot.endere i w Czytelni akaaemickiej od godz. 5 
do 7. wieczorem

* Nowe dekoracje p. E. Fabiańskiego do „Przeora Pau­
linów, a mianowicie: widok nocny na twierdzę i mury 
Częstochowy i wnętrze kaplicy Matki Boskiej, zyskały 
ogólne i ze wszecnmiar zasłużone pochwały i uznanie pu­
bliczność.. Twierdze Częstochowy, prócz kilku lekkich usterek 
w perespektywie, sprawia imponujące i piękne wrażenie 
. oętrze /aplicy wypracowane z największą starannością 
i prawdz.wie artystycznym smakiem. Dekoracje te należą 
bez wątpienia do najpiękniejszych i najlepszych, jakie po­
siada teatr lwowski i nie zrobiłyby wstydu żadne, pierwszo­
rzędnej nawet scenie *

i  *  d * .  n r * . ( ,  n r . M /icotc. t  dnia 5. stycznia,
ib dykt a. Sąd obw w Tarnopolu zawiadamia Naftalego Parnasa 
o nakazie zapiaty 160 złr. na rzecz J. Haroanda; 400 zfr. na 
rzecz ■'ra J. Horowitza; 200 złr. na rzo-a H. Goligara; 500 złr 
ny rzecz D. Satra; 200 złr. na rzecz J. Łazarnsa; tsOO złr. na 
rzecz tarnopolskiej kasy oszczędności; 300 złr. na izecZ A. Laza- 
rusa. Sąd obwod. w Samborze bawiadamu Panfila I amiratan a o 
nakazie zapłaty 75 złr. na rza «  J. Stareńskiego. Obwi ni  z oze­
nie. Dr. Leon Goldbs: g wpiiany został w listę adwokatów z sie­
dzibą we Lwowie.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w ,  d 5. stocznia. (Sprawozdanie tygodniowe Iwowtfdej 

^ * przemysłowej o cenach zboża i produktów.)

11 sn 170 fQt' CZel“ ? biała złr- la ~ 12‘25 czelna żółta
l 1 w Z l l ' I n ’ CZerWona złr- 12-25— 12-50, dobra sucha bia a złr.

., .. dobla 8«cha czorwona złr. 11 50— 11-75, poślednia
Z  Zj r' 10-50. Żyto 160 fnt. najlepsze suche złr.

, 7  Z ed“ie alb0 whgotue złr. 7 -S . Jęczmień 140 fnt.
7-50 7 75 WieS ûnt- ałr. 3—3-50. Kukurudza 170 fnt. złr.

Groch 180 fnt. złr. 9—9-75.
Koniczyna 180 ft. złr. 40 45.

7-50-7°7P5ak Zlm0Wy 150 ^  8'5° ~ y- Ln!anK“  150 fnt' rfr
Okowita 80 Tralles, 41 miar, gotowa złr. 17 50, z nmową

° a Wlecien złr. 17-50, na kwiecień - sierpień złr. 18-50
do Iowo.

W  S p r a w i e  k o l e i  w s c h o d n i o - w ę g i e r s k i e j .  Na
! P akcyj k0,ei w*choduio-węgierski ej nie jest bynajmniej

oznaką złego stam sprawy, lecz spowodowany został przymusowa 
sprzedażą na giełdzie wieueńskiej. Owszem według ostatnich wia­
domości z Pesztu, nlmst-rstwo węgierskie przyszło ao przekona­
nia, iż sprawa wykupna 30 milionów o b lig a c y j pierwszeństwa nie 
da się załatwić bez stanowczego nkouczenia kwestji samychże 
akcyj i zaspokojenia słusznych żądań akcjonarjuszów . W  skutek 
tego węgierski m inister kom unikacji ma przedłożyć sejmowi wę­
gierskiemu jeszcze przed końcem stycznia br. projekt ostatecznego 
załatwienia całej tej sprawy tak co do akcyj, ja k  co do obligacyj 
pierwszeństwa. Komitet krakowski zawiązał w ostatnich dniach 
stosunki z komitetem posiadaczy kolei wschodnio-węgierskiej, jaki 
się zawiązi ł się w T trechcie, aby tylko więcej zyskać sprzymie­
rzeńców do wspólnego popierania sprawy.

X .O * y  k r e d y t o w e .  Przy losowaniu d. 2. bm. wyciągnio- 
no sirje: nra 32 138 554 787 9bG 1311 1452 1710 2289 2785 3567 
3690 4046 i 4058. Złr. 2u0.000 wygrywa serja 554 ni, 46. Złr. 
40.000 s. 2785 nr. 36. Zir. 20.000 s. 138 nr. 3. Po 5.000 złr. ser. 
32 nr. 24 i s. 2785 nr. t>6; pc- 2.500 złr. s. 32 nr. 8.1 i g. 4046 
nr. 84; po L50) złr. s. 2289 nr. 8f» i s. 4058 nr. 68; po *.000zł. 
787 nr. 32, s. 2785 nr. 8 i 80 i s. 4046 nr. 35; po 400 zł. s. 32 
nr. 11, s. 138 nra 29 31 46 97, s. 554 nra 22 29 80, s. 787 nrl. 
5 26 67, s. 966 nra 4 24 41 91, s 131l nrr 50 80 89 98, s. 1452 
nra 14 86, b. 1710 nra 18 34. s. 2289 nra 5 61 100, s. 2329 nra 
] 1 28 52 53 69 91, r. 2785 nr. 2, g. 3567 nr. 36, s. 3690 nra 82 
84 i s, 4058 nr. 25. Na wszystkie inne numer? przvPada po 
195 złr.

W ied eń , 5. stycz. (Kor. Dz. Pol.; Soęd wołow 2837 (1169 
z Galicji). Za tuczne galicy skie płacono 35—35-75 eeti_ar.

Nierogacizny Dyło 2532 sztnk. Tnczną płacono po 31 32 zł.
średnią 26—29 zł., warchlaki po 25—29 zł. cetnar.

W  zarządzie salin galicyjskich nastąpiły również 
zmiany. Radcą górr czym i naczelnikiem salin w Bo­
chni mianowany i sdrzej FurdziL, a starszym: zarząd­
cami salin o rschodniej części kraju tudziez na Bu­
kowinie p. Fryderyk Mi a ł o  Wic h, Juljasz D r a k ę  
HiópoJit W a l e w s k i ,  Adolf Nechay Felse:--! i Ru­
dolf Pechniń.. —  Dawid M e t h listonosz we Lwowie 
otrzymał srebrny krzyż zasługi.

_ Zamknięcie sejmu Vorarlbergskiego, o którem do­
nosi telegram, nastąpiło w skutek zamierzonego pro 
testu przeciwko wyborom bezpośrednim. Zdaje się, że 
taki sair lor był przeznaczony naszemu sejmowi na 
przypadek dopuszczenia wniosku Czartoryskiego do 
dyskusji.

Rada miejota w Ozerniowcaeli wysłała d. 4. bm 
petycję o wyuudowanie kolei z Czerniowiec do No- 
wosielicy.

W  Czechach w miarę zbiiżającyoŁ się t/yborow 
uzupe-iniającyob do Rady państwa zaoclrza się walka 
pomiędzy partją staroczeską a młodoczeską Komitet 
staroczesk: wyklucza wszystkich młodoczechów od 
kandydatur.

Z Berlint telegrafują Jd. 5. stycznia do N. fr . 
PPesse: „Ponieważ więzienia w W. księstwie Pozuań-
skiem są przepełnione, (doura rekomendacia dla rządu 
pruskiego j przeto arcybiskup Leaóchowski zostanie 
wywieziony do ] rankfurtu nad Odrą. Tamte,szy są. 
apelacyjny, którego przewodniczącym jest piozyub.it 
reichstagu Simson, będzie prowadził śledztwo przed 
wstepne.“

Ostatnie wiadomości.
Ponieważ uzupełniający wybór posła z miasta 

Lawowa do Rady państwa rozpisany j ’ st na dzień 20.
m. przeto temi dniami zbiorze się komitet ściślejszy 

Pod pi zewodmetwem p. \Vacłatia Dąbrowskiego dla 
zawezwania kandydatów.

Dzięki usiłowaniom p. Sehiffaera, dyrektora poczt 
ga icyjskich i uterweneji dr. Ziemiałkowskiego, znie­
nawidzeni we Lwowie i w kraju wyżsi urzędnicy po- 
^  radca rachunkowy v. d. Heidt i adjutant jego 

oisshansky otrzymali przeni isieme do Wiednia; 
w miejsce pierwszego radcą rachunkowym zamiano­
wany został p. We i g e l  R_»bert, at 'naszego rosła 

rakowskiego, a dotychczasowy urzędnik intendentury 
wojskowej a nft miej ice drugiego mianowany został 
p. vv oi i ń s k i  Antoni, oficjał rachunkowy dyrekcji 
finansowej. Równocześnie nastąpiła numiuacja komi­
sarzy pocztowych w Galicji, i posady te ot.zymali 
wyłącznie sami krajowcy.

T e l e g r a m y  D z i e n n i k ?  P ( d » k i e g « .
P e s z t  5. stycznia Wysłańcy papieża za­

wiadomili cesarza o p-omocji arcybiskupa sałz- 
burgsiiego i osirzyhomskiego na kardynałów, i 
prosili o ich inwestyturę. AroHbiskup ostrzy- 
homski ks. Simor ma ctrzyinaó baret z rąk ce 
sarza na zamku królewskim.

B r e g e n a .  5. stycznia. Przy rozpoczęciu 
dzisiejszego posiedzenia Sejm na rozkaz cesarza 
został zamknięty.

W m  5. stycznia, Poseł austrjacki hr. 
Paar (mianowany przy dworze papiezkim) przy­
był tutaj i oddał wizytę kard. Antonellemu. Voce 
di verita umieszcza depeszę ze Stambułu dono­
szącą , że sułtan rozstrzygnął kwestję armeńską 
na korzyść katolików hass unickich.

L o n d y n ,  6. stycznia. Z Madrytu dono­
szą dziś: Castellar ogłasza protest przeciwko 
brutalnemu zamachowi stanu, dokonanemu na 
zgromadzeniu Aortczów przez gwładzę wojskową. 
Kiłku deputowanych większości podpisało ten 
protest. W Madrycie panuje spokoj Lud daje 
się rozbrajać bez trudności.
, P e t e r s b p g g  5. stycznia. Dziś przyje- 

ciia tu książę edinburgski (narzeczony córki 
cara).

M a d r y t  5. stycznia. Moriones (wódz ar- 
mji republikańskiej) wsadził swe wojsk pod 
Santona znowu na okręca

W ie d e ń , d. 7. Stycznia, 10 godi. 55 minŁ
Akcja kr^ytowe 237-60, Anglosy 137--: inionbank 1 1 9 .-; 

Vereinsbanl 17 —; B arola Ludwika 226-50; Kolei połud. 161— - 
Banku fraL c,-austr 40 — ; Btanank 65-3b, l**<j 1861J 
r>amwav— : Napoleonuoi-— . Usp.i dość stałe.

"T^lemrafowaiił k on a wiedeńskie.
W i e d e ń  d- 5. stycznia, 10 goda. 55 min.
Jednolity dług prńi .irł-rr u banknotach 69 *|r. 50 

w nebne 74-10. Losy pożytki a 1860 r. 104—  A baja ba-u’
- ^ i r ! h*111™ craóvtow«,ro 237-50; Lob A112 65; Srebro 106*—; Napoleondor S*90

kolejowe: ftsyeliebą n .  g . ó w u .
d w o r . e e :  z Krakorra o 5. g. 57. m. rano. 9. g. 45 m. w nocy 
i 10. g. 50. m. rano — z Czerniowiec :  3. g. 58. m. r,uo 
3. g. 45 m. po południu i 11. g. 8 m. v  nocy -  z Podwo.o-  

'  Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 3 m. po poJudn-
i 10. g. oo. m. w nocy.

O a e h u d z a : do K r a k o w i  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m 
wiec-,ór i 11. g. 28. m. w nocj —  do Caerniowioc:  6. g. l l .  
m.  rano, 12. g , 15 .  m. w południe i 11. g. w nosy —  do Pod- 
wołoczysk 1 Brodów:  12. g w połuó., 10. g. w nocy i 6 e 
7. m. rano0 4 8

Z  P o d z a m c z a  odchodzą do Podwoło cz vsk  i od 
Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 26. m. w połndnie.

Trzyjecnau do Lwowa on 6. do 7. stycznia.
I £ o t e 1 2,011 a . B. Rozwadowski z Babina, D r. J . Zotta 

Bukowiny, Dr. F. Hlawaczak z Stawuty.
J f o le l  P o d o ls k i .  J. Andruszowski z Porzycza.

Najwielcszym i mwm  zajmującym kalenilarzem
h *ł r o k  1 8 7 <  j n u t

K i i l » a a a r i  £ c - J :  .& p o i s k l e l
wraz z kalendarzem Chochlika

o z d o l i i o n y  1 3  f i u m o r y s l y c z n e m i  ł i u s t i a c j a m i .
Część literacka, prócz rocznika Ch o c h l i k a ,  

składa się z trzech powieści humorystycznych, 
między Ktorem> znajduje się powieść Jana Lama, 
P- t. „Polskie szczęście “  Cały Kalendarz obej­
muje 19 arkuszy ścisłego druku.

Cena egzemplarza tylko 50 centów.
Biorący tuzinami otrzymują ztosowny i ab a t .  

Zamówienia przyjmują: H r u k a r u i a  i  A d m i .  
n i s 'r a c j a  „ D z i e n n i k a  F o l s n i e g o  “  tudzież 
księgarnia G u b r y n o w ic z a i  S c n m id t a  we Lwowie.

żądają pł*CĄ
62 —

12 — 
101 — 
37 —

6i —

11 50 
ino —
36 —

-------- 32 -

96 —

1P9 — 
131 -  
111 4©

95 -
94 -  

138 50 
13C 75 
111 20

92 — 
S3 —

106 —

91 — 
87 -  

104 75

-------- 95 BO

79 — 78 — 
93 6C

105 — 
90 —

104 80
98 60

78 CO 
86 —

73 —  
86 —

84 50 84 —

94 50 93 T5
-  - 97 —

85 — 83 —

5 36

9 01 
U  40

5 35

9 -  
11 30

1p6 25 
1*6 7 -5

Tf6 -  
50

1 68 i «8

  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekarstw i kosztów

i  L o n d j  ii g  "

żołądka, nerJwZyp1er,T S ? &n bez medycyny i ko,ztós usuwa cierpieniaastmę • Piersl> wątroby, g.uczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechn, kc ‘ ) taoerKułv w»ehotv
krwi szum w us^T-h^nn^n 4a c*n ’ b-e6llulai bezsenność, 1 ezsiiność, hemoroidy, wodną puchł nę, gorączki, zr oty r-A ■ r, ua< m d

* e r t v l ik a : ł ł  f l S Ś W t w  f  Z S  , Gab rje 1 T es ch n e , uczeń wyż. zkołv Iiandl.

DrzYstał- 1 łł ł • A i ‘ polepsz ,nia po zazyciu ó tt. Ziarazem ośmielam się prosie pana, abyś mi za nobran cm rwwwr
c i r t - . f l k a t  S r  7 3  7 0 4  Pr l i l t  " ini& ‘ ej ^ Czk' U dzieCi 8’ tyb°d- Z -R w a n ie m  Mikołaj' G  K os^ts.

"POŻy hu A  1 piouą od . na
jeazcze dwa funt- j rawdziwe, K !Vtlesci h Z szacunldeL *  “ -strawnosci, przeto u p r « » «  P“ a^ f ta<1 mi

Ćma*»,C^ ri 'UvPf!"Fy P0żywniejsza jest od mięsa i ODrócz tego oszczędza więcej nii 50 razy swoją ceną na lekarstwach’
12 funtów 20 złr V  S C ' 8 ? z h '“- B i s z f o ^  fUDta 1 “  o“S  Zar.fiUllt 2 ZIf' 50 c° ‘ - 2 4 W.  5 o\nt,V fu n tów lotłr.
bliczkach'na 12 filiźaoe 1 złr 50 nt a 21 firł W Puj,z aob P° 2 z '̂- 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnL Czel. )iada w proszku lub y ta 
na 288 filiżaaea 20 złr n . 576 filiW k  36 1  Gló i f  Sr* 4f  fiUŻaDek 4 złr' 50 cnL> w Pri*' ‘ku “a 12p filiżanek lu *
jako toż i ■rzedzie w pjrcąluych antek.ch l skieoae! T “ 7  n ^  u du B aTry & Cr< “ P- W a .  I f i ,  c h g .s s  e 8,
lub pobraniem pocztowem. orzennycL. Skład wiedenaki wysyła teł -R e v a le u ciere* swoją ■» przekaaeia

w BRODACH^JnnCAe:|>nn-UŁEJ: “  wrr?L,wkZf?,Ch Reic^erta * Eryka Selera apt pod Lwem; w BOCUN1 n L E. Balsiewicaa ;
pod Gwiazda i ^  W : “ Alta- c' k' aP‘ - °ow0d., Lę^a Beidowicza, Fr. Krzyłą^skiegi w a
lendrciT 5 yL  n Sohutriha; w KOŁOMYI J. Sidoro wicza; we LWOWIE: u Piotra Mikola cha, aptakana, I r
Józefa y S  aPtokarza- F; w - Królikowskiego, Jakóba Bei ira, Karola Schubntha ; Juliusza Reissa; w PESZcdpAI
8cht ftor» *  aptekarza; w PKA.DÓE: u Józefa Ffirsta; w PRZEMYŚLU: u Edwarda Michalskiego; w RZESZOWIE: u J.
obw^nwt w 0rrmAPD:Mn 4 ^ NIS^ W0V?IE: U Stechera; w TARNOPOLU: u A. n  ---------  ^  — ---------^Obwodowa; w TARNOWIE: u A, Tenc»r“ “ -------------•* ‘ ' • —  — - —  &' Bl a r ł—



4 DZIENNIK POLSKI.

I f D o  o d s t ą p i e n i a ? g
Przy najpi yncypalni, jjzym pla­

cu jest do natychmiastowego od­
stąpienia, pod dogudnemi warun­
kami cale urządzenie sklepowe, 
składające się z portalu, drzw> o- 
szklonych, wystawy oszklonej (je­
dna wielka szyba), szaj sklepowych, 
lady, kantorka itp., a to skutkiem 
przeniesienia handlu na inne miej­
sce Wiadomość w kamienicy p, 
D y meta w Rynku na 3. piętrze, 
lub w Administracji „Dziennika 
Polskiego.“ io95 1 - 3

1057
1 - ?Homeopata

K A S P E R 0 W S 1 I
przeniósł si* na ul. Weksiarską i. 4

Śwież/ co 10 dni
S m a l e c  d o  p ą c z k ó w

i u iytku  dom ow ego 
Marrrmlada w łoska 
S łonina gruba 
K arafjoły  świeże

1 ft. 44: et.
1 * 4(5
1 „ 44

od Ot. 90 d.0 150
poleca

K a r o l  K l i m o w i c z
1094 ulica W ałow a I. 11. 1— 3

Pomocnik handlowy
m ający chęć i zam iłow anie do K s i ę g l i r s t w a ,  
znajdzie um ieszczenie w jednej z Księgarń we 
Lwowie.

W ym aga się b ieg łości w językach polskim  
i niem ieckim  i w koresp on d en cji, tudzież ła ­
dne i czytelne pismo.

Oferty pod cyfrą : K. K. L w ów . Poste re­
stante. 1— 1 1092

Sklep w Rynko
pod 1. 37 jest do najęcia. 

Wiadomość bliższa w tymże 
sklepie io% 2—2

O G Ł O S Z E N I E .
W  celu przyspieszenia w y p r z e d a ż y  to­

warów g u Ł I e n n y c l i  i n w l o r f t w ,  trwa­
jącej od trzech miesięcy, z powodu likwidacji 
masy spadkowej

Józefa IWehrera zi.
u l .  W o k s l a r s l t n  1 . 2 5 ,

znajdujące się tamże towary sprzedawane będą 
po następujących cenach :

przedtem tera*
Surdnty zim owe fcłr. 20—*3ó —  eir. 12— 18
Murdutv itsienne „ 15— 24 —  „ 10— 12 

„ 1 5 - 2 4  —  ,  8— 12
„ 1 2 - 1 5  —  „ fi— b

14— 25 —  „ 1— 12
2 ,) _ 3 0  —  „ 10— 12 

„ 8— 15 —  „ ,— 9
„ 8 - 1 2  -  „ 4 - 6
„ 5 - 9  —  „ 1*—4
„ 3 - 5  —  „ ( ' - 1 - 5 0
„ 12— 20 —  „ R— 10
„ 14— 28 —  „ 7— 15

i tak dalej.
T o w a r y  f o t t c i o w e  o  3 O ",:0 n i ż e j  

c e n y  k a p n ą ,  o d b i o r c y  w i ę k s z y c h  
p a r t y j  i  p o m n i e j s i  h a n d l a r z e  m ają 
szczególne nłatwienia.

P . T . uprasza się najuprzejm iej o przeko­
nanie się o prawdzie pow yższego ogłoszenia.

Z uszanowaniem

10812-2 Spadkobiercy.

Surduty jesienne 
O krycia  . .
L ekkie  surduty . 
Czarne surduty . 
Fraki . . . .
Żak iety  . . . -
Spodnie zim ow e . 
Spodnie letnie 
K am izelki . • .
Szlafroki 
Bundy . . . .

120.000 talarów % Krt,
ew. ja k o  główn . wygrana.

Wygrane po 80.000 , 40.ul_,
30.000, 20.000, 16.000, 2 po 12.000.
10.000, 2 po 8000, 2 po 6000, 5 po
4800, 13 po 4buO, 11 po 3200, 
12 po 2400, 27 po 2000, 3 po 1600, 
55 po 1200, 126 po £00, 6 po 600, 
2 po 480, 312 po 400, 312 po 200, 
10 po 120, 367 po 80 i 3432G po 44 
40, 20 ud. talarów pr. krt. zawiera 
przez państwo zatwierdzone i za­
gwarantowane. 51013 15— 20

Sr M e  losowanie pieniężne. 3 1
w ktdrem ogólna snma kapitału przeszło 
2 mlljony 120.000 tal. pr. krt.
w niewieln m iesiącach w siedm iokrotnych 
ciągnien iach niezaw odnie w ylosow aną zo­

stanie.
C iągnienie pierw szego oddziału, stoso­

wnie do plann, ustanowione jest na

14. I 15. Stycznia Tb. r.
i cena losów n a zn aczon a : 
złr. w, a. 6* —  za ca ły  los o ryg. (nie prom esę)
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Główny Skład i jenerainą Ajencję dla Lwowa i wscaodniej Galicji
naszych najsilniejszych zbożow ych

D r o ż d ż y  p r a s o w a n y c h
itmcierzyliś-my handlowi pana

S T .  M A R K I E W I C Z A  w e  L w o w i e .
Te nasze drożdże zbożow e przewyższają w m ocy i rozczyn ie wszelkie podobne dotąd 

znane produkt a , przyczem  odszczególn iają  się trw a łością , gdyż m ożna je  bez  szkody przez 
tydzień utrzym ać, wskutek tego są do dalszej przesyłki najodpow iedniejsze.

P anow ie K upcy lub P iekarze na p row in cji, chcący sic zająć rozsprzedaźą takowych, 
raczą się zgłosić do wyż wym ienionej tir my, gdzie codziennie świeży w yrób nadsyłamy. ?

Z  uszanowaniem
Bracia, Ehrlich ct‘ Popper w Pzenitz na, Węgrzech.

Szenitz 1. stycznia 1874. 1093 1— 2

Wszystko nie przypadające do gustu, będzie od P. T. odbiorców nazad 
przyjęte,  lub na inny towar wymienione. Dowód najściślejszej akuratności.

Tanie ozdoby
dla M Ę Ż C Z Y Z N  i DAM.

Ozdoby te, wykonane z nowego metalr (zwanego Nowem złotem lub ł ł « t e i i  
talmi, zbytecznemi czynią prawdziwe biiuterje; nowy ten wyrób bowiem nie ustano ie ' 
prawdziwym ani pod względem koloru, Łn fasonu, a ma to za sobą, ie nie kosztuj* liwet 
czwartej części tego, co przy prawdziwym z? jeden tylko fason zapłacić trzeba; można 
więc tem częściej nabywać co jest nowsze i modniejsze. Nawet fachowy człowiek może 
być wprowadzony w błąd tym fabrykatem, tak doskonale wszystko jest naśladowane

Wiecznie pachnaoa blżaaterja z
roślin indyjskich, zawaie zac li o w ijących  natnrmlny awój 
zapach; najm odniejszego fasonu. Ozdoba ta Jest nie- 
prześcignięta pod względem elegan cji, a z powodu sa ­
pać hu bardzo łubiana. D am a, m ająca na sobie garnitur 

B i r  Broszki piękne 1 sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1. te* °  rodz*J»ł 6dJ wąjdsir do aalouu, takow y w  kil-
n najpiękniejsze 1 s it . sir. 1*50, 1*80, 2 , 2*50. minutac^ *aPach napełni.

Całe garnitury, broszki i kolczyki ct. 80, złr! l*80 , M ~ '  1 brosza ct. 80 do złr. 1, 1*20, ł*50.

Opli Towzf Sio ateirań

_ 1!n n •» n /2 » ff Jł
r, n 1*50 n ff n n

Po nadesłaniu należności w guldenach 
w. a., co najdogodniej robić ze w zględów 
bezpieczeństwa, w liśeU^rekom endowanym , 
wysyłam  bezpośrednio z bezpłatnem  dołą ­
czeniem prospektu, losy oryginalne herbem 
państwowym zaopatrzone, nawet na naj­
większą odległość szybko i z zachowaniem  
tajem nicy. Zaraz po dokonaniu ciągnienia, 
każdy udział biorący, otrzym uje wykaz c ią ­
gnienia wraz z losem odnow ionym ; w ygra ­
ne zaś pieniądze pod n a j  ś c i ś l e j  
d y s k r e c j ą  w ypłacają się bezzw łocznie. 
Uprasza się o rychle, w pełnej ufności z g ła ­
szanie się do ciągle przez szczęście uw zglę­
dnionego domu Bankow ego
Siegmund Ileckscher, Hamburg.

K A N T O R  W Y M I A i i Y
c. k. uprxym. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 1

w s z y s t k i e  e l e k t a  1 m o n e t y  

pod warunkami najprzystępniejszymi.
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m a z a &z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  
D ział ubezpieczeni na życie

a a b e z p i e c ^ a  z a  o p ł s i t t t  t a n i < J  i  s t a l o j  p r o m i l

a) N a  w y p a d e l c  f c m le r e l :  mocą ubezpieczenia tego rodzaju za­
pewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej^ osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej jgody

b) PosaffiS ten rodzaj uDczpieezema jest szczególnie stosowny dla
dziewcząt, którym* można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy duJdą do
1 8  2 1  ła b  2 4 ’ ro k u  ż y c ia .

’ ’ . g t y p e i l d j a  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposob
roczną kwot, na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych. 

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W zajem ne spółki na przeżycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nictylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po z marłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
P rzykład ubezpieczenia na wypadek śm ierci:

Osoba zdiowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów ucueeTa z wszelką gotowością dyre­
kcja w*e Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzysłwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer­
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

nr składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez ogień, piorun i eksplozję.

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie.
c) Kuchom ości podczas transportu lądem i wodą. Dochodze­

nie rzkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 1008 1— ?

 Najnowsze artyku ły  b i ż u t e r y j ,
naj modniej szego fa so n u , % nowego złota w ykonane, 
które zawsze zachowuje barwę złota i ztąd łudząco po­
dobne do prawdziwych biżuteryj, z naśladowanemi ka­
m ieniam i lub em a^ą. atosownie ja k  tego fason wym aga. 

Broszki piękne 1 sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1.
n najpiękniejsze 1 sit . złr. 1*50, 1*80, 2, 2*50. 

Całe garnitury, broszki i kolczyki ct. 80, złr. l*J0 
1*60, najpiękniej wyrobione złr. J, 2*50, 3, 3*50, » ,5 .  
Bransolety piękne 1 sztuka ct. 50, 80, złr. l .

O W  n najpiękniej wyrobione złr. 1 * 5 0 * 2 ^ 3 -5 0 ;
D  Najpiękniejsze naszyjniki 1 sat. ct, 90, złr. 1*26— 1*50 
n y ~  Piękne medaljony ct. 20, 40, 60.

Najpiękniejsze m edaljony ct. 50, złr. 1, 1*50, 2, 3. 
I W *  Grzebienie z obsadą z n o w e g o  z ł o t a  ct. 80, 

złr. 1, 1-50, 2, 3.
Bnr* Pierścienie łudząco w ykonane, z rozm altem l na 

ńladowanemi kam ieniam i 1 sztuka ct. 30, 40, 50, 
60, 80, złr. 1.
Najpiękniejsze męskie łańcuszki do zegarków,

■—  v r * 80? złr- L  1 * 0 , 2.
M  -Najpiękniejsze łańcuszki na, szy je , fasonu weno-

złr- 1-* ° .  # 0,  a.Szpilki m «skie ct. 20, 40, 60 80
gu zik i do kos: ui l  sztuk & ct. ló  16 20 60
Guziki dc i "  ..lkietów  i  para ct M 40 fin 80
Guziki do kołnierzyków  po ct 5 1 Id ’ ’ ’

nn!Dicknrie!t^ k gc “ik6 - '  d°  k o ,™ li 1 mankietów, n _  najpiękniej w ykonany ct. fo , 80, złr. 1 1-50
^  ib“ dZ”  wdzięcznie podebra-

^  f ra2W50?iWe 7IOt°  Pier4cienie z kam ieniam i złr. l-SO,
9 r  13-łutowe łańcuszki srebrne w ogniu złocone,
_ k r ó tk ie , z łr . 3*50, 4. ’
M T ’ 13-łutowe złocone długie łańcuszki złr. 6, 7.
3 W  13-łutowe srebrne medaljony, w ogniu złocone i 

em aljowane złr. 2*50, 3.

Misternie wyrobione ozdoby brylantowe.
N a w e t fa c h o w e g o  c z ło w ie k a  m o g ą c e  w  b łąd  w p r o ­

w a d z ić . G a rn itu r  ta k i o p r a w n y  je s t  w  p r a w d z iw e  sre ­
b ro , z a o p a trz o n y  w  z ło tą  p o d k ła d k ę , n a ś la d o w a n e  b r y ­
la n ty  są  z n a jle p sz e g o  sz l ifo w a n e g o  k r y s z ta łu  g ó r s k ie ­
g o ,  n ie  tra cą ce g o  ż y w e g o  o g n ia ;  in n e  d r o g ie  k a m ien ie  
są  ta k że  n a ś la d o w a n e  d o  n ie p o zn a n ia .

1 b ro sz k a  z łr . 4, 5 , (?.
1 p a ra  k o lc z y k ó w  z łr . 4 , 5 , (5.
1 pa ra  g u z ik ó w  d o  k o s zu li z łr . 2*50, 3*50 d o  4*50.

QHF* 1 szpilka m ęsk a  z łr . 1*80, 2*80. 3. 4.
~  Z lo ty  p ie rś c ie ń  b ry la n to w y  złr. 1 -20 , 1-50, 2 , 3 , f .

K rzy że  i s e rca  jak o naszyjniki złr. S, 3, 4

M T  1 para kolczyków  c t .  80 do złr. 1 , i*tO, 1*50. 
D *  1 bransoleta ct. 50, 60, 80 do złr. 1 , 1*50.
D f ~  1 naszyjnik ct. 60, 80 do złr. 1, 1 ’ fiO, 2 , 2*50.
1 męski łańcuszek do zegarka, pachnący, *łr. 1*40.

Wykwintną, muAną I pełną efektu j Mt non
bituterj» ruto c o  , w średnich wiekach noszone Łyikc 
p . ez osoby kslątccego rodn ozdoba U ,  przerobiona 
podług współczesnego g u stu , jest istotn i, bardzo u, Sterna i piękna.

1 garnitur, brosza i kolczyki, złr 2*50 3 
1 „ najpiękniejszj zfc. 4  »0  5  '
1 medaljon złr. 1*50, 2, 2*50 
1 „ najpiękniejszy złr. 4 5.
1 para szpilek do głowy *łr. 3, 4, f ,
1 krzyż, jak o naszyjnik, złr. 1*80, 2’ so* 3 .
1 bransoleta, przepyszna, 5, 6 ’ 50, 7*f0.'
1 naszyjnik przepyszny złr. 3*50, 4*50, 5*50.

Czarne ozdoby z rautów.
Modne te ozdoby szlifowane są w kształcie rautów, 

sprawiają zatem  szczególny efekt, a pomimo to sa dzi­
wnie tanie.
1 garnitur, brosza i kolczyki, ct. SC fC 80.1 ^ 8ZyJnik x 1 2-rzędowy sir. 1, l*f.O, 2.
1 para szpilek do głow y ct. 15, 25, 30.
1 djadem ct. 60, 80 , złr. 1*2 0 .

Modne czarne ozdoby
p ię k n ie  w y k o ń c z o n e ,  najm odniejszego fLsonu I bardzo 
trw a le , ze szk ła . jetu . la w y , bawolego r o g  . i  . - - i . n l :  
— 1 b ro sza  c t . 20, 30, 50, 80, złr. 1- 
1 * i  1 pa ra  k o lc z y k ó w  ct. 25, łf i , 60, 80.> złr. J,
M O  1 bransoleta ct. 30, 60, 60, 80, złr. 1,

1 naszyjnik ct. 50, 80 złr. 1. 
mmm. 1 krótki łańcuszek do zegarka ct. 1 '  80 60

1 łańcnch na szyję ct. 30, 80, złr. 1 . 9
1 guzik do koszuli ct. 4.

—  *  Par*  P l i k ó w  do m an k ietów  ct. 15 20 30  4n
1 grzebień do włosów ct. 20 , 40, 00 80.

P ow yłej wym ienione tow ary p( t ‘ kich cenacn i takiej jakości otrzym ać m ołna w yłrezn i" tylko 
p odpisan y! składzie. Cenniki w szystkich znajdujących s i , n a  składzie przedm iotów, w ydają ,lr  bezpłatnie, 
isiadanie takiego jednęgo egzem plarza jest interesuj cem d la  aałdego.

B A Z A R  F R I E D M A N A ? ,  Wiedeń,  Praterstrasse 26.
j l T  D o s k o n a ł e  W i n a  * f |

krajowe i zagraniczne we flaszkach i occzkach na
Święta i Nomy Mkok,

ja k o t o ż  p r a w d z i w y  S z a m p a n ,  L i k i e r y ,  K o n i a k  i  K o m .  t n d . i e i  E o e n j j *P o n c ie t ta  polecają
■ i .  -■

c . k . n a d w o r n i  W W  d o s ta w c y

ftrietlen, ’  tiult tthnm cln fortansse A 1018 r G
Przesyłka w ykonyw a aię azybko za pobraniem  poc-.towem. C n n ik i‘ franco, bez .latnie.

Ces. król. uprzywil. galicyjski

z a k ła d  k r e d y to w y  w ło ś c ia ń s k i
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y d W A C J i f l  K A S O W E
5  p r o c e n t o w e  z  l O  d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a  i

O  „  3 0  99 99
Również nabyb można w zakładzie i kasach powiatowych

l i s t y  z a s t a w n e
I z a k ła d u  k r e d y t o w e g o  w lo ś c ia A s k  ie g o  ff SZtllM 50 l-O O , 5 0 0  1 lO O O  Złr. W. a.,

i i <*»/ także i d y w id e n d ę ,  a wylosowano będą w przeciągu lat p ię tn a s t u , które przjnoaz, oprócs etsljcbi /, ■,d l k>uoje i w^ j .  mywane.
aadto in o.-, być . .  . » . ‘ 7 7 J O y r e k c j a .
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Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, żeśmy

KANTOR WYMIANY RANKI) LWOWSKIEGO
(daw niej O. M.. L31I V l :  \  j

któremu przez dłuższy przeciąg czasu przewodniczyliśmy- obecnie nabyli i takowy pod firma-

SOK £ L & ŁILIEA
nadal p r o w a d z i ć  będziemy.

N a b y w a m y  i s p r z e d a j e m y  w s z e l k i e  p a p i e r y  p a ł k s f w © -  
w e 5 l i s l y  z i a s t a w u ® ?  a k c j e ,  l o s y ,  j a k o t e ż  w s z e l k i e  

m o n e t y  w  w a r u n k a c i 1  n a J p r z y s t ę p n i e j s z y r ł r .

Polecamy się dalszym względom Szanownej Publiczności. 1097 1—2

' j K ,m  m & K . s ~  S . 4 Ś  jl /n  i i  fĆL"‘ c$ SJC.: w  Jk Ś

z i m a  j u ż  f » r a e d  d ^ z m a i n i !

Dobre ciepłe, zimowe ibranie
!  od przeziębieniu, które je st żrodlcm  wszcl- 
arób.

esony zdrowia, z najcieńszej w ełny me-
r, szczególnie ciepło trzym zją  c liło  . cbro- 

gatunku R U .  W .

5  P najcleńszcj owczej w cłi.y  2 c
ji kolorow ych . w

r* 1 sztuka zwierzchniej koszuli
^ z e J  k Ł u  r -o e li  »  j f e n " b
r m -rzodrn  , .tebn ow n n ym  w nąjpiekn.cj
iul« 5 ałr.

le meskii we wzytkl :b kolornch z nnj- 
»elny «wcz«i i złr. óO ct. ________

pled:M 0 ~  Szale podróżne
Iow 2 *łr. i 5 itr . ____

wielkie w rodzaj n

Meikl- I damskie szllpsy z inlŁj ci,eń“/;.,.J
ow czej w ełny, jedw ab iem  przetykanej za • 
t 1 *łr.

Chs.tk. damekle I dla panienek *. i»M»i. Antoinette, w zolornch czorwonym, nicm - skin blzłym i geletow.m. Chnstkl te są k““ z
n ajcie im ej w lócikl berlińskiej, szczególnie trzym a­
ją  ciepło ł aą najnowsee i najpiękniejsze w obecnym  
sezonie.

1 Bztnka dla dzieci . ' -X ,
l  n H panienek cienka . • 1 z łr*
I n „ dam najcieńsza . . 2  ■

Kamasze męskie z najcicńsKego sukna t 
podszew ką ju t  i * ^ e lk a m i 3 złr.

K a m a S Z 0 z  prawdziwej m oskiewskiej 
1 ui li ran tające 

;yeli ó zlr.
skóry 7.c sprzączkami, 7, il be z piec/..li tce i <>i li
spodnie poar^us sloty, 1 parz n .jlejisnyr

P o ń c z o c h y  I s k a rp e tk i
tunku.
1 p ar- pończoch dla dziew -zynek

naj lup M ym  ga-

^ dam najcieńsze . 
flanelowych skarpetek  
/  najcieńszej w ełny owczej . 
m yśliwskich skarpetek najle- 

pszego gatunku .

50 c t .
50 „ 1 złr. 
50 „
1 z łr.

> złr.

ę0Ę T  S zc ze g ó ln ie  e leg a n ck ie  i wykwin-
tne śą tnreckie jedw abne C i c h e i  n e r . męskie, 
7.łi. J. 2 i 5 . ___________________________________________

Damskie I dzipcm ne zarękawki.
I <7.t ik .  dla dzlow: zynek lub dzb «l 1 zlr.
j * z naszyjnikiem  do niej . 50 ct. i 1 złr.
1 "  dla dziew :ząt . . .  2 złr. i S zlr.
i kom pletny garnitur, naszyjnik i

,  ękawek najpiękniejszy  . 5 złr.

terji wełnianej
| para m ęskich . . . .  
j A w *  P ° ‘Bzewką
t n dla dam i dziewcząt
l f, n n » z Pod8Z<'

R ę k a w ic z k i je lo n k o w e .
t para dziecinnych .
1 „ damskich lub dziecinnych
1 l  damskich i dla dziewczyn

z mankietami 
1 „ m ęskich . . . .
1 n futrem w yłożonych, takzw .nych

knezetskieb rękawiczek Ź złr.

<•&
2549 1— 20

i O b sz y c ia  do obuw ia .asłngujące ns najwie
k.zc zalecenie (llz sabezpleczenia nóg oć zimna 
uwalniają rownic.ł. ort nosr.enia eięłkiegu obuwiL ’ 
1 para męskich, damskich lub dziecięcych . 50 ct.

g f l T  N i e c h  b e d z i e  ś w i a t ł o !
Nowe ulepszone lamp- naftowe z przyrządem 

. sbczpl imającym, zupełnie bezwonne, wcdłuz nai 
piękniej.zych modelów z wystawy wiedeńskie! w 
pierwszym gatunku otrzymać mołna tylko w ni» i 
podpisanym składzie fabrycznym. Lampy do itn- 
djow, pracy I Pokojowe, zaopatrzono ,a  w taki 
przyrząd , iz n » 24 godziny palenia f
1 ,vIko .a  3‘ l, ceota paluogc materiału 
I lampa kuchenna . fift t
I wisząca lub ścienna j * , . 2 "  , ó . ł .
I ., pokojowa . • J ' y -  1 S

pięknej formy! j * ,  ,L  , .  .  r
I ,  gabinetowa , ’  i  a  i
| „ sal mowa szczególnie piękna 6 aft!
1 „ wisząca do przedpokoju lub

w a r s t a t n  ,  r n  ^  i  i fi rir.
1 ’  t^k“a'z°^TnWiSf ' i  pięk ną '. 5 zh.
_________  samą el.gąn ką o 1. I, 5 złr. drołej.

Pędem strzały taml
n ic  r'"ryw ką W zimie J e s t  flizga-
i odpowicd! e " y i t ’y d°  tego nlelb«d“ « *1 d“ “ ' “

wszystkie łyiw y zaopatrso"- są w  nowy
» zerykaóski przyrząd zabezpieczający. = =  
i para dla dzieci . # i  g ir .
J n •* . dam ûb panienek .  ,  .  2 *

n bar zo eleganckich prawdziwych an*
gielskich .  .  ,  ,  ,  5 •

1 n d la  m ę ż c z y z n ...........................................J  •
1 „  n a j le p s z y c h  . .  # # ,  #  *

R ę k a w ic z k i  ?. najcieńszej miękkiej ma-
nej.

50 ct. i 1 ałr.
. 1 złr. ł 2 złr.
. 50 ct.

ką I złr.

50 ct.
1 z lr .

2 złr. 
I '/łr. 2 złr.

L O S Y  M I A S T A  K R A K O W A  **
Główne wygrane złr wal. austr.

4 0 . 0 0 0 ,  3 5 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 .  1 5 . 0 0 0  i  t .  d .

w j ^ r n u o  W .  a .  $ © .

Najiżsffl c i i i i  dnia 2. Stycznia 1874 r.
*  g ł ó w n ą  w y g r a n ą  4 1 0 , 0 0 0  * l r .

^  roku 1874 i 1875 po 4  ciągnienia,
s p r z e d a j ą  1004 1__,

w c  L w o w i e :  l \  k .  H | H *. g a l .  a k c y j n y  B a n k  h i p o « c c z n v
i fiJio jego w Krakowie, Czernjowcach, Tarnopolu ; Samborze,*

55 , ,  G a l i c y j s k i  I t a n k  k r a j o w y
i  f i l ia  j e g o  w  B r o d a c h ;

w  W i e d n i a :  Bank und Wechselgeschaft der Niederósterreich. Escompte Gesellschaft.
V f i r


